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Bolesławowi Limanowskiemu
Zyde BOLESŁAWA LIMANÓW- 

KIEGO stanowi jedną wielką, wspa 
całość. To życie stało się legen- 

A niema na świecie i być nie mo- 
e legendy piękniejszej, niż legenda 
człowieku, który nigdy nie zdra- 
. swojej Idei, nigdy nie sprzenie- 
erzył się własnemu poczuciu słu- 

*V*°ści { prawdy, nigdy nie wywie- 
białef chorągwi przed nikim i 

I^ e d  niczem, przed żadnym ,,inte- 
c o d z ie n n y m p rze d  żadnym 

^fan izm em .
osobiste LIMANOWSKIE- 

, Połączone są nierozerwalnie z 
g ejam i Socjalizmu polskiego; u) 

okresie walki widniało w 
J ^ s z y m  szeregu jego nazwisko. I  

*iy, gdy trzeba było przed laty 
***S2czepić ruchowi socjalistycznemu 
Ą^gfam niepodległości Polski, jako 
, ALNY program polityczny; i wte- 

kiedy trzeba było — odwrotnie— 
Uf j tr°Tdć polską myśl socjalistyczną 

nroztopienia się44 w nastrojach „ra- 
_olizmu narodowego44; i wtedy wte 

to * gdy w Polsce już niepodległej, 
Iafoch 1927 — 1930, nadszedł czas 

^strzygnięć, czy Socjalizm polski 
postanie sobą, kiedy rzucić wypa- 
o.® n<1 szalę wartość decydującą — 

CHARAKTERU.
£IWANOWSKI był zawsze na szań 

uczony o rozgłosie europejskim, 
lłyk mądry i przenikliwy, czło- 

obi- ^*°re£° ogarniał gniew tylko w 
l°zii rzeczy brzydkich, rzeczy nik- 

2*rnnych.
^Widziałem GNIEW L1MANOW- 

,5^0  w dniu j4  września 1930 r* 
10 Warszawie....

Za to wszystko; za pracę całego ży­
cia; za ogromny wysiłek twórczy w 
dziedzinie nauki, za wierność bezgra­
niczną dla Idei, za rozum polityczny 
i za charakter twardy, jak stal, skła­
damy dzisiaj hołd BOLESŁAWOWI 
LIMANOWSKIEMU, rozpoczynają­

cemu setny rok na tej ziemi.
Składamy hołd człowiekowi, który 

był i pozostał WODZEM polskiego 
ruchu socjalistycznego; stał się wsza 
kże czemś większym, niż wszelcy wo­
dzowie; stał się SZTANDAREM 
IDEI.

Mieczysław Niedziałkowski.

aa*

Obchód ku czci Bolesława Limanowskiego
W arszawie w  sali „Ateneum" (Czerwonego Kzyża 20) odbędzie się  dzisiaj o g. 10.30 r. 
Karty w stępu przy wejściu

P r o g r a m  o b c h o d u
X?

Ijy Programie Obchodu: Zagajenie
c*s«eUem. **' **’ ®' — tow‘ Tomasza Ar- 
ftły ]Vŝ eŚ°, przemówienia — życzenia 

stawicieli organizacyj robotni- 
o Limanowskim—tow.Ą ^ ’ Prelekcja

*tyc,^a Próchnika, bogata część arty
i°rk'estra Związku Elektrowni, 

an,acie i recytacje — Ładosza, Al. 
e,r°'v'cza' D. Kalinówny, chór Zw. 

°dowego Drukarzy).

**
*

Adresy, listy i depesze dla tow. BO­
LESŁAWA LIMANOWSKIEGO nad­
chodzą z całego kraju od organizacyj so 
cjalistycznycfa i zawodowych, od Od­
działów T, U. R., od Kół Młodzieży 
T. U. R., od Czerwonych Harcerzy 
i Ł d. Serdeczne listy nadesłały: Bel­
gijska Partja Robotnicza i Socjalno-De­
mokratyczna Partja Danji, Węgierska

Partja Socjalno - Demokratyczna.
»*
*

N akładem  CKW. PPS. ukazała się 
doskonała książeczka Leona W asilew­
skiego p. t. Bolesław Limanowski w set­
nym roku życia. Cena broszury — tylko 
30 gr. Daje ona pełny obraz życia i pTa- 
cy Limanowskiego. Nabyć ją można w  
Sekretarjacie Generalnym  CKW. PPS. 
(W arszawa, W arecka 7).

Rada Naczelna P. P. S.
W

I)oc-^f0rai Rada Naczelna P. P. S. roz- 
0 - ł ł SWe prace pod przewodnictwem 
i. «̂ c i ’ ”̂ °P lrLka; tow. Topinek, otwie- 
''tyCż̂ Qracly, nakreślił obraz sytuacji po .

*af a * J  1 gospodarczej kraju, oraz powi- 
Ęcznje b. więźniów brzeskich,

sPraw

I dzień obrad
biorących udział w posiedzeniu.

R eferaty o położeniu międzynarodo- 
wem i wewnętrznem  Polski wygłosili 
tow. tow. K. Czapiński i K. Pużak.

Po referatach rozpoczęła się dyskusja, 
w której uczestniczyli liczni członków.e

Rady.
Sprawozdanie dokładniejsze o prze­

biegu obrad i o uchwalonych rezolucjach 
podamy jutro i w następnych numerach.

Rada Naczelna obraduje w bardzo du­
żym komplecie.

Ems

a sądów pracy i ubezpieczeń na Radzie Ministrów
ty *; donosi:

^  °dbyło  się posiedzenie Ra-
.^fegy rów, poświęcone rozpatrzeniu 

Projektów rozporządzeń z mocą 
t^s ig  ' a łóre jeszcze w bieżącym o- 

n ^ ^ d ło ż o n e  zostaną p. Prezyden 
^ eczypo.spolitej.

^ ie k tv  Prze dm lotem rozważań były 
rozporządzeń o utworzeniu 

rewizyjnego samorządu te ry ­

torialnego i o popraw ie gospodarki i fi­
nansów związków samorządowych, da­
lej projekty rozporządzeń, dotyczących 
oddłużenia rolnictw a, a mianowicie o 
konwersji ś uporządkow aniu dlługów 
rolniczych, o obniżeniu zadłużenia go­
spodarstw  rolnych z tytułu należności 
funduszu obrotow ego reformy rolnej, o 
ulgach kredytow ych z tytułu zadłużeń 
w bankach państwowych i nowelizacja

Rewolucja hiszpańska
S z c z e g ó ł y ,  f a R ty ,  o p i s y

Powoli, bardzo powoli, zaczynają na­
pływ ać szczegóły z przebiegu rewolucji 
hiszpańskiej.

BOHATERSKIE KOBIETY.
K rwawe walki toczyły się, a może 

jeszcze się toczą o m iasto górnicze 
M ieres w Asturji. Po „przygotowaniu” 
ogniem artyleryjskim  udało  się woj­
skom rządowym zdobyć przedm ieście 
tego miasta. W ówczas

liczne kobiety z dziećmi na rękach 
wyszły przeciw  karabinom  maszyno­
wym wojska, by osłonić odw rót rew o­
lucjonistów, k tó rzy  tymczasem okopali 
się w nowycb miejscach ’ udarem nili 
dalsze posuwanie się wojsk ku środko­
wi miasta.

Później robotnicy podjęli kon tra tak  
granatami ręcznemi i wyparli wojsko z 
przdmleścia. Dopiero po  przybyciu ca­
łego batałjonu piechoty wojsko pono­
wnie obsadziło przedmieście.

BOHATERSKIE MIASTO OVIEDO.
Oviedo, licząc 76 tys. mieszkańców, | 

jest ośrodkiem w alk i oporu górników j  
asturyjskidh. Miasto to bom bardowano j 
z lądu, z morza i powietrza. A tak k 'e- i 
row ał się przedew szystkiem  na przed- ! 
mieście, gdzie robotnicy obsadzili gma- j 
chy publiczne i gdzie też  znajdował się 
sztab kierowniczy akcji strajkowej i j  
zbrojnej. Pono połowa budynków śród­
mieścia padła ofiarą bombardowania. I 
K atedra  gotycka, najpiękniejszy go­
tyk w całej Hiszpanii, w skutek bom- j 
bardow ania pad ła  pastwą ognia. Leżą I

w gruzach: stary  uniw ersytet, ratusz, za­
rząd finansowy i inne gmachy. W  czasie 
bom bardow ania m iasta m iał też zginąć 
jeden z najpopularniejszych przyw ód­
ców robotniczych Asturji — Angel 
G arcia SobraL

Na ulicach m iasta pełno trupów. 
Liczbę zabitych obliczają na 1000.

B ohaterski opór górników as tu ry j- 
skich tłóm aczy się tem, że w prowincji 
tej znajdują się fabryki broni. W  Ovie­
do mieszczą się fabryki karabinów  rę­
cznych i maszynowych, w TrubjS — 
w arsztaty  artyleryjskie. Robotnicy ob­
sadzili te fabryki i uzbroili się. Posiedli 
oni wszystkie rodzaje broni, z w yjąt­
kiem  aeroplanów. Dowodzą nimi podo­
bno oficerowie. Powstańcy cierpią je­
dnak strasznie z powodu braku poży­
wienia i wody.

30 WYROKÓW ŚMIERCL
Sądy wojenne orzekły dotąd około 

30 wyroków śmierci, z k tórych część 
wykonano. Dziesiątki robotników  ska­
zano na ciężkie roboty od 15 la t aż na 
— dożywotnie. Tysiące jeńców mają być 
um ieszczeni w specjalnych obozach.

Ze wszystkich stron Katalonji. a ta k ­
że z Francji napływają do prezydenta 
Zamory telegram y z prośbą o ułaska­
wienie dwóch oficerów katalońskich, Pe- 
reza Farvasa i Frederico  Esoose, sk a ­
zanych na śmierć za udział w pow sta­
niu katalońskiem . M. i, córka b. p re­
zydenta Katalonji. Marja Macia, udała 
się osobiście do M adrytu, by in terw en­
iować na rzecz obu oficerów.

Walki w Pirenejach
Bohaterski opór rewolucjonistów hiszpańskich. Tysiące za­
li tych. Setki milionów s t ra t .  Krwawe walki w górach

ustawy o ułatw ieniach dlla instytucyj kre 
dytowych, przyznających dłużnikom ul­
gi w zakresie w ierzytelności rolniczych. 1 

Pozatem  rada ministrów przedysku­
tow ała projekty rozporządzeń, zawie­
rających prawo o sądach pracy 1 noweli 
zację ustawy o ubezpieczeniu społecz- 
nem, oraz rozporząd senie o połączeniu 
Funduszu Pracy z Funduszem Bezrobo­
cia. (PAT). i

Z Madrytu donoszą, że wojska rządo­
we zajęły Mieres, Pola, Delena, Ujo i 
Samada de Langreo, gdzie dotychczas u- 
trzymywały się znaczniejsze grupy rewo­
lucjonistów. Rozbici przez wojska rzą­
dowe powstańcy, pozostawili na placu 
walki przeszło 3 tys, karabinów i wielką 
ilość amunicji. Znaczne grupy robotni­
ków, wraz ze swymi przywódcami, schro 
nili się w górach, gdzie walki trwają do­
tychczas.

DZIESIĄTKI TYSIĘCY WOJSKA 
BIERZE UDZIAŁ W WALKACH.

W tłumieniu rewolucji bierze udział 
w samej Asturji przeszło 10.000 wojska. 
Pierwsza kolumna wojsk udiała się do 
Mieres, druga do Ujo, a trzecia okrąży­
ła miejscowość Samada de Langreo. Po 
zajęciu tych miejscowości, w ręce wojsk 
rządowych wpadło wiele karabinów 
maszynowych, aut pancernych oraz o- 
gromne zapasy amunicji. Rewolucjoniś­
ci wypuszczają zakładników, których 
uprowadzili ze sobą. Jedynie dwóch dy­
rektorów  kopalń zostało zabitych. Mini- 
sterjum wojny oświadcza, że operacje 
wojskowe w Asturji mogą być uważane 
za oomyślnie zakończone.

W edług doniesień ze źródeł pryw at­
nych, walki były niezwykle zacięte. Woj 
ska rządowe miały się doouścić niesły­
chanych okrucieństw. (ATE).
I HISZPANJA WPROWADZA OBOZY 

KONCENTRACYJNE.
Z M adrytu donoszą o sizczegółach 

krwawego bilansu powstania w Asturji. 
W stolicy tej prowincji, Oviedo, wsku­
tek działań rewolucyjnych, spłonął uni­
w ersytet, Bank Asturji, hotele, instytut 
angielski, gmach sejmiku, tea tr  „Cam- 
poamor’' oraz cały szereg domów p ry ­
watnych. W skutek ostrzeliwania ucier­
piał szczególnie gmach urzędu telefonicz 
nego oraz cała sieć kablowa.

Dziennik madrycki ,,E1 Sol” twierdzi, 
że wojska rządowe rozstrzelały w Ovie­
do 26 powstańców. Liczba zabitych po­
wstańców w Oviedo przekracza 1000.

Władze rozważają projekt zorganizo­

wania obozów koncentracyjnych, gdyż 
istniejące więzienia są już przepełnione.

(PAT)
WALKI BĘDĄ KONTYNUOWANE.
Do Perpignan (Francja) przybyło oko­

ło 30 powstańców katalońskich, którym  
udało się przekroczyć granicę i zmylić 
czujność hiszpańskiej iandarmeTji. W śród 
zbiegów znajdują się m. in.: Dencas. rad­
ca spraw wewnętrznych w rządzie Com- 
panysa, oraz Badia, były naczelnik w y­
działu bezpieczeństwa w Katalonji.

Badia w wywiadzie, udzielonym dzień 
nikarzom. oświadczył, iż był jednym z 
organizatorów walk w Barcelonie. Przy­
znał, iż kazał strzelać do wojsk rządo­
wych. W decydującej chwili znaczna 
część ugrupowań katalońskich, ; tk  
twierdzi Badia, nie dopisała.

Obaj przywódcy katalońscy zapowie­
dzieli, iż będą kontynuować walkę o wol 
ność Katalonji. D yktatura bowiem Ler- 
roux ciąży na<X Hiszpanją bardziej, ani­
żeli dyktatura Primo de Rivery. (PAT)

PARTYZANTKA TRWA.
Niedaleko Barcelony grupa partyzanc­

ka usiłowała z bronią w ręku opanować 
kasę przedsiębiorstwa robót publicz­
nych. Napastnicy natknęli się jednak na 
policję, k tóra poczęła strzelać. W ywią­
zała się obopólna strzelanina. Jednego 
z napastników zabito, jeden z policjan­
tów ciężko ranny.

Codzienne konfiskaty
Wczorajszy numer „Robotnika”, „Na­

przodu” i „Gazety Robotniczej” Został 
skonfiskowany za artykuł omawiający 
stosunki w Jugosławji.

Jeżeli chodzi o „Robotnika” jest to 
87 konfiskata w roku bieżącym i 467 
konfiskata od początku rządów „ sa n a . 
cyjnych” w Polsce.

Na konfiskaty, jakie spadają aa pra- 
sę robotniczą odpowiedzmy zjednywa, 
niem dla niej prenumeratorów i  zwię­
kszaniem liczby czytelników.
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Dalsze echa dramatu w Marsylji Z ostatniej chwili

Prawie wszyscy zamachowcy 
w rękach policji

Po zatrzymaniu w Turynie przez po­
licję włoską dr. Pavelicza i Kwaterni­
ka, prawie wszyscy organizatorzy i w y­
konawcy zamachu marsylskiego znale­
źli się w rękach organów bezpieczeń­
stwa. Poszukują jedynie przyjaciółki 
Kwatemika, która towarzyszyła zama­
chowcom w Afx, Marsylji i w Paryżu 
— Marji Vondraczek rei Yudrow. Po­
zostaje ona dotąd na wolności, ale po­
licja utrzymuje, że aresztowanie jej jest 
kwest ją najbliższych dni. Stwierdzenie 
prawdziwych nazwisk zamachowców i 
sprawdzenie ich zeznań jest już prawie 
ukończone. Obecnie należy oczekiwać 
konfrontacji wykonawców zamachu z 
inspiratorami.

Jak wiadomo, d  ostatni w dalszym 
ciągu zaprzeczają zeznaniom Pospiszila 
i Rajticza. Władze włoskie nie udzie­
lają żadnych informacyj w sprawie a- 
rcsztowanych Pavelicza i Kwaternika, 
gdyż, jak donoszą z  Turyny, są na tro­
pie jeszcze jednego terorysty, który na­
leżał prawdopodobnie do najbliższych 
współpracowników dr. Pavelicza, Nie­
wiadomo, czy chodzi tutaj o Perczeca, 
kierownika emigracji chorwackiej na

Tow. Seitz na w olności!
<• '„Danziger Volksstimme" przynosi wia j

domość, że tow. Seitz, b. burmistrz Wie | 
dnia, został wreszcie zwolniony i że | 
umorzono śledztwo o... zdradę stanu, | 
o którą go oskarżano dotąd, ale nie 
miano odwagi wytoczyć mu procesu.

Tow. Seitz, jak wiadomo, przebywał 
w więzieniu od wybuchu powstania lu­
towego. Przed kilku miesiącami, ponie­
waż był ciężko chory, przeniesiono go 
do prywatnego sanatorjum. Ale Seitz 
nie był w stanie opłacać wysokich ko­
sztów leczenia i nadzoru policyjnego, 
wobec czego ponownie przewieziono 
go do więzienia.

Nie wiadomo jeszcze, czy Seitz-owi 
pozwolono zostać w Wiedniu i czy po­
zostawiono swobodę ruchów.

M arquet nie chce siĘ pożegnać 
z teicą ministerialną

W Tulonie rozpoczęły się obrady kon 
gresu t. zw. ueosocj a listów. Zaintereso­
wanie wzbudza sprawa dalszego udziału 
w rządzie min. M arqueta. Część dele­
gatów kategorycznie domaga się ustą­
pienia Marqueta. Starsi przywódcy z 
Renaudelem na czele nigdy nie byli 
wielkimi zwolennikami udziału neoso- 
cjalistów w obecnym reakcyjnym gabime 
cie. Ale sam M arquet twierdzi, że ustą­
pi z rządu wówczas, gdy uzna to za ko­
nieczne. W tych warunkach, jak prze­
widują dzienniki, min. M arquet będzie 
musiał albo ustąpić z rządu, albo z par- 
tji. Sprawa rozstrzygnie się w niedzie­
lę. (PAT).

Wizyty p. Gomboesa
Po złożeniu wizyty prezesowi rady 

ministrów L. Kozłowskiemu, premjer 
Goemboesz .złożył wizytę ministrowi 
spraw zagranicznych J. Beckowi a na­
stępnie pierwszemu wiceministrowi spr. 
wojskowych gen. Kasprzyckiemu.

Pozatem premjer węgierski złożył wie 
niec na grobie Nieznanego Żołnierza.

W czasie złożenia wieńca policja ca­
ły olbrzymi Plac M arszałka Piłsudskie­
go „oczyściła" z publiczności. Ruch pie 
szy j kołowy został skierowany w naj­
bliższe ulice.

720 milionów złotych
bos adać będzie Zakład 
Upezpieczeft Społecznych

Nowa instytucja „Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych", która będzie połączeniem 
ZUPP-u, Ubezpieczeń od wypadków, U- 
bezpieczeń emerytalnych i Ubezpieczeń 
na wypadek choroby, będzie miała pod 
swoim zarządem olbrzymie fundusze, się 
gające łączinie kwoty 720.000.000 zł.

iPID)

Nadużycia w 20 pułku
p ie c h o ty

Przed dwoma dn;ami aresztowano w 
Krakowie kpt. Barczewskiego z 20 puł­
ku piechoty za nadużycia w tym pułku.

Jak  się dowiadujemy, nadużycia się 
gają 150.000 zł.

Aresztowano w związku z tą sprawą 
kilku podoficerów i urzędnika intenden- 
tury.

Węgrzech, czy o kogo innego.
W każdym razie organizacja, która 

dokonała zamachu, jest obecnie dokład­
nie znana. Szefami jej byli: Pavelicz i 
Kwaternik vel Kramer, a także Pcr- 
czec. Ten ostatni dotąd ukrywa się 
przed policją. Do grupy wykonawców 
należeli: Keleman - Georgjew - Czar- 
noziemskij, zabójca króla, Mio Kraj- 
Malny, Pospiszil oraz Rajticz. Wresz­
cie za wspólników grupy uważać nale­
ży Marję Vondraczek, niejakiego Mio 
Bzika ,oraz tajemniczego „X“, który 
odwiedził Marję Vondraczek w Paryżu. 
Ta trójka pozostaje dotąd na wolności.

(PAT.).

inspektor porcji francuskie) 
w Turynie

W związku z aresztowaniem dr. Pa­
velicza i Kwaternika przybył do Turynu 
inspektor policji francuskiej. Inspektor 
francuski nie mógł jednak zaznajomić 
się z rezultatami śledztwa, ani też sam 
zbadać aresztowanych, gdyż obowiązu­
jące formalności międzynarodowe nie 
zostały jeszcze załatwione. Policja wło­
ska zapewniła jednak inspektora fran­
cuskiego, że diwaj aresztowani teroryści 
posiadają wszystkie cechy charaktery­
styczne, odpowiadające opisowi zewnętrz 
nemu dr. Pavelicza i Kwaternika. (PAT).

Hitlerowcy pomagali 
zamachowcom

Strassburski dziennik „Dem eres Nou- 
velles" twierdzi, że dr. Pavelic w roku 
bielącym mieszkał w Berlinie, gdzie wy­
dawał pismo „Croat' Press". Pierwszy 
numer tego wydawnictwa ukazał się z 
podpisem Gerarda Raettera, który jest 
wyższym urzędnikiem w biurze spraw 
zagranicznych part)', narodowo - „soqa- 
Kstyczmej". (ATE).

Deklaracja Małej Ententy
Po posiedzeniu stałej rady Małej Enten­

ty (o którem pisaliśmy wczoraj), zsoiał wy 
dany komunikat, w którym Mała Ententa 
stwierdza, że po zaznajomieniu się z podło­
żem mordu marsylijskiego, przyszła do 
przekonania, że zbrodnia ta mieści się w 
ramach wydarzeń polityki zagranicznej, 
ponieważ była dokonana przy współudziale 
osób, które prowadziły swą przestępczą 
działalność zagranicą. W ciągu ostatnich 
miesięcy, zaznaoaa komunikat, wydarzyły 
się liczne akty teroru, które godziły w sto­
sunki międzynarodowe państw lub jedność 
poszczególnych krajów. Działalność mię- j 
dzynarodowych organizacyj terorystycz- 
nych osiągnęła swój punkt kulminacyjny 
w chwili zamordowania króla Aleksandra. 
W związku z wytworzoną sytuacją rada 
stała państw Małej Ententy uważa za Iro­
niczne, aby wszystkie bez wyjątku państwa 
zjednoczyły się w pokojowej i nacechowa­
nej objektywizmem współpracy, celem usta­
lenia odpowiedzialności za zamach. Stała 
rada Małej Ententy uważa za niezbędne 
powzięcie międzynarodowych zarządzeń ce­
lem uniemożliwienia podobnych aktów tero­
ru na przyszłość. Wrazie niepowzięcia tych 
kroków, trudno byłoby uniknąć nowych 
poważnych powikłań. Państwa Małej En­
tenty nie dadzą się odwieść przez akty te­
roru od swej dotychczasowej polityki.

(ATE)

Ustąpienie Rządu 
Uzunowicza

Premjer Uzumowicz oświadczył, iż 
rząd podaje się do dym-sji, aby umoż­
liwić regencji utworzenie gabinetu, od- 
powiadającego wymaganiom chwili- W e­
dług ogólnego przekonania, utworzony 
będzie gabinet koncentracyjny. (PAT).

Zakończenie strajku okupacyjnego
w fabryce „Peltzery" w Częstochowie

Po 47 dniach strajku okupacyjnego 
vr fabryce „Peltzery11 strajk został 
wczoraj zlikwidowany.

Na konferencji w Inspektoracie 
Pracy spisany został protokuł, który 
zapewnia powrót do pracy strajkują­
cym, oraz gwarantuje im, że nikt nie 
będzie prześladowany za strajk, usta­
la pracę przez cały tydzień na dwie 
zmiany (po 3 dni każda); gwarantuje 
przeprowadzenie kontroli cenników 
płac akordowych i dniówkowych z 
tern, że w razie stwierdzenia łamania 
umowy zbiorowej przez fabrykanta— 
robotnicy otrzymają różnicę wstecz, 
a inspekcja pracy skieruje sprawę 
przeciw dyrekcji fabryki do staro­
stwa; gwarantuje, iż w przeciągu 20 
dni od chwili uruchomienia fabryki

odbędą się wybory delegatów. ,
Z zapowiedzianej redukcji 74 rob<̂  

ników dyrekcja domaga się zwolnij-' 
nia 20 robotników, sprawa ta jedne*' 
jak również kilka innych spraw, 11,5 
być jeszcze przedmiotem specjał®®' 
konferencji, która odbędzie się W®*’ 
24 b. m. przy udziale głównego i°s 
pektora pracy, p. Klotta.

Robotnicy przyjęli protokuł do w**' 
domości i wczoraj o godz. 4-ej pop0,; 
ze śpiewem „Czerwonego Sztandar® 
opuścili fabrykę.

H f
* *

Na *tr. 4-ej zamieszczamy rapo***^
naszego specjalnego sprawozdawcy 
terenu okupowanej fabryk-. R eporty  
pisany był, oczywiście, w czasie 
U l  okupacji.

P r a c o w n i c y  u m y s ł o w i
są przeciwni reformie ubezpieczeń

Pochód głodowy bezrobotnych
w e  F ra n c ji

Delegacja uczestników pochodu głodo­
wego bezrobotnych w Lille (pisaliśmy o 
tem wczoraj) wzięła udział w posiedze­
niu Rady Generalne) w Lille. Rada Ge­
neralna powzięła uchwałę, domagającą 
się jaknajskuteczniejszej pomocy ze stro­
ny państwa dla bezrobotnych. Wniosek 
zgłoszony przez robotników, domagający

się, by zaprzestano wydalania robotni­
ków cudzoziemców, Rada Generalna od­
rzuciła. Przyjęto natomiast inny wnio­
sek, w myśi którego wydalam z Francji 
robotnicy cudzoziemcy mają mieć pokry 
te koszta podróży do kraju pochodze­
nia. (PAT).

Wyniki plebiscytu
Wczoraj ogłoszone zostały oficjalne 

wyniki plebiscytu, zorganizowanego 
przez związki pracowników umysłowych 
w sprawie reformy Ubezpieczeń.

Plebiscyt ten przeprowadzony został 
na terenie blisko 40 organizacyj pracow­
niczych. Na 68.830 głosujących, olbrzy­
m i  większość wypowiedziała się za od­
rębnością funduszów pracowników umy­
słowych. 66.876 osób wypowiedziało się 
przeciw obniżeniu składek kosztem cme 
ty tur i zasiłków na wypadek braku pra­
cy. Za redukcją składek głosowało tylko 
134 osoby. Przeoiw ograniczeniu pomocy 
lekarskiej głosowało 67.892 pracowni­
ków, za—tylko 376.

Na pytania, postawione tylko dla pra­
cowników na terenie okręgów przemy­
słowych Górnego Śląska, czy należy ob­
niżyć granicę ubezpieczenia emerytalne­
go z 65 na 55 lat lat życia, odpowiedzia­
ło: tak 20,008, zaś nie tylko 59. Również 
na 20.000 głosujących 19.300 wystąpiło

za utrzymaniem granicy ubeaqnec**®** 
pracowników umysłowych, przy zarom^11 
720 złotych miesięcznie.

Z pośród głosujących tylko 96 wyP®* 
wiedziało się za likwidacją ubezpie®^ 
a 67 za zniesieniem przymusu ubeńp1* 
czenia. W toku plebiscytu wysu*w<”  
ciekawe projekty wprowadzenia Pff!, 
musu oszczędności na książeczkach PK '

Tak więc plebiscyt wykazał, iż Pr**f 
wn.cy umysłowi przeciwni są r e fo r m 1 
ubezpieczeń społecznych. (PID).

ŚLUBNE W spofna S’-**

Rozdźwięki w Rządzie japońskim
Po militaryzacji administracji w Man- 

dżurji minister kolonii) podał się do dymi 
sji, ponieważ zarządzenie było przeć w 
niemu skierowane. Na jego miejsce po­
wołany został hr. Kodama, b. wicegubcr 
nator Koirei, ostatnio zaś gubernator 
Kwantungu. Dymisję zgłosili również na 
znak protestu urzędnicy i policja. Koła

polityczne są przekonane, że policja i u- 
rzędnicy, protestujący przeciwko mili­
taryzacji władz administracyjnych, po­
wrócą niebawem do służby. Jednakże 
według doniesień z Kwamtuugu, opozy­
cja urzędników i policjantów wzrasta. 
(PAT).

Zuchwały napad na stację kolejową
Zupełnie lak w powieściach kryminalnych W allaces

Strajk robotników miejskich w Tarnowie
przed sądem

W Besarabji, w powiecie Wielkie 
Bielce dokonano niezwykle zuchwałe­
go napadu na stację kolejową Rediul. 
15-tu napastników, uzbrojonych w re­
wolwery, karabiny i granaty ręczne ob­
sadziło dworzec, zajęło telegraf i tele­
fon, przecinając przewody oraz ograbi­
ło wszystkich oczekujących na pociąg 
podróżnych, zamykając ich w poczekał- 
ul pierwszej klasy. Łupem bandytów

padła również kasa bufetowa. Do ka­
sy kolejowej włamać się nie zdołali je­
dynie dzięki przytomności naczelnika 
stacji, który zdążył zamknąć kasę i 
zbiec. Na sygnał nadejścia pociągu ban­
dyci zbiegli. Silne oddziały żandarme­
rii z Biele i Kiszyniowa wszczęły poś­
cig. Zamach ma być podobno dziełem 
słynnego bandyty Kovoiu z Mołdawji. 
(PAT).

W czasie ostatniego strajku robotni­
ków miejskich w Tarnowie zostało are­
sztowanych kilku socjalistycznych rad­
nych miejskich, oraz szereg towarzyszek 
i towarzyszów.

Jako  pierwsza z tych spraw była roz 
patryw aną dnia 19 b. m. przed sędzią 
okręgowym Kalafarskim w sądzie o- 
kręgowym w Tarnowie sprawa przeci­
wko tow. Michałowi Opale, osżarźone- 
rnu o to, że na zgromadzeniu strajkują­
cych robotników miejskich w dniu 17 
września b. r. miał wzywać tychże do 
zrzucenia prezydenta dra Brodzińskie­
go, z drugiego piętra na „zbity łeb", a 
nadto do niszczenia gmachów państwo 
wych, jak więzienia, sądu i t. d., celem 
wypuszczenia uwięzionych więźniów 
politycznych.

Czyny te zostały skwalifikowane, ja­
ko występek z art. 154 § 1 k. k. Nadto 
akt oskarżenia zarzuca tow. Opale, Iż 
obecnego na zgromadzeniu przodownika

służby śledczej, Wesołowskiego, zelż?| 
słowy „pachołek policyjny", co 
ło skwalifikowane, jako występek *
132 § 1 k. k.

Tow. Opala od dnia 18 września b- 
przebywał w więzieniu, skąd go P*®?,, 
prowadzono (dzwoniącego łańcuszka®1 
na salę rozpraw. ^

Po przesłuchaniu posterunkowego 
sołowskiego, który zeznawał w myśl 
tu oskarżenia, sąd dopuścił dowód * 
świadków odwodowych i celem pr*e ^ 
chania ich rozprawę odroczył z te®  ^ 
na wniosek obrońcy uchylono ty®®* 
sowe aresztowanie oskarżonego to 
Opały.

Oskarżał prok. dr. Kozub, bronił 
dr. Agatstein. .ft

W tej chwili w więzieniu p°lOŜ *e. 
jeszcze tow. radny Skwirut (od 26 
śnia), tow. radny Nowak (od 10 pa*"*1 
nika) i tow. Sit (od 2 październik*)'

Pogrzeb tow. J a n a  K o ż u c h a
Ostatnią posługę oddali wczoraj towa­

rzysze krakowscy tow. Janowi Kożucho­
wi.

Na cmentarzu rakowickim zebrały się 
wielkie rzesze robotników ze sztandara­
mi partyjnemi i związkowemu 

W kondukcie pogrzebowym wzięli ró­
wnież udział tow. tow. z Warszawy, 
Bielska, Katowic i Poznania.

Imieniem Zw. Zawód. Drukarzy z War 
szawy przemówił nad grobem sekretarz 
Związku, tow. Szczucki i imieniem kra­

kowskiego OKR. PPS, Drukarni Ludo­
wej i TUR — tow. Packan; imieniem 
Rady Związków Zawortowych — tow. 
Przybyś, a imieniem drukarzy krakow­
skich — tow. Baranowski.

Wszyscy mówcy w gorących, pełnych 
żalu, sioV/ach, żegnali zasłużonego to­
warzysza.

Po przemówieniach odśpiewano chó­
rem nad grobem „Czerwony Sztandar".

Cześć pamięci Zmarłego!

ELEGANCKIE

BLUZKI. SPÓDNICZKI 
I SZLAFROKI

S UKNI E
POLECA N AJTA NIEJ 630

W Y TW Ó RN IA  KONFEKCJI DAMSKIEI

F U K S  I 0 K N 0 W S K I
W ARSZAW A, N A L E W K I 1 2  (front m. 7), teł. 12-10-50

Największy wyścig lotniczy świata
Lot Angljs-Australia na dystansie 20 .000  kim.

Wczoraj wczesnym rankiem o godz. 
6,30 z lotniska Miłdemhall pod Londynem 
odbył się start 20 samolotów do lotu na 
trasie Anglja — Austral) a. Na dany 
znak pierwszy wystartował lotnik Molii- 
son. S tart pozostałych odbył się w se­
kundowych odstępach w najzupełniej­
szym porządku.

*
Pułkownik irlandzki Fitzmaurice, któ-

Palament meksykański 
domaga s ę wydalenia kleru

Z Meksyku donoszą: Parlament przy­
jął uchwałę, domagającą się, by prezy­
dent Rodriguez wydalił z Meksyku 
wszystkich biskupów i arcybiskupów 
katolickich. (PAT.).

„ T ;g “ przestaje wychodzić
Od 23 b. m. przestanie wychodzić ber­

liński „Tag" (Dzień), główny organ hu- 
genbergowców, nacjonalistycznych współ 
ników Hitlera, który ich stopniowo po­
chłonął.

„Tag" wychodził przed zwycięstwem 
Hitlera w nakładzie 80 tys. egzemplarzy.

ry swego czasu przeleciał jako 
Ocean Atlantycki ze wschodu na 2a 
został na 12 godzin przed startem
czony z zawodów. Powodem tej 
była odmowa udzielenia lotnikowi 
wzięcia z sobą ładunku powyżej , 
funtów. Pułkownik Fitzmaiurice z** 
protest i oświadczył, że poleci do Ad*1 
lj poza konkursem. . ..

O godz. 11,30 lądowali w R zym ie 
nicy holenderscy Pairmentier i  Moll- . 
nicy wystartowali dalej o godz. 1 V ; 
wyprzedzając wszystkich innych zaW 
ków.

Zakonnjj
z markę

zn a n e  od  1502 r.
R egu lu ją żo łąd ek , chronią od 
reu m a ty zm u , cierpień w ą tro b y , 
nadmierne o ty ło śc i, a r tre ty z m u , 
uderzeń krw i do g ło w y , uśm ie­
rzają h e m o ro id y , czyszczą k rtw  
i przy skłonnościach do obstrukcji 
są łagodnym środkiem p rze czy ­

szczającym .
Użycie 1 do 2 pigułek na noc.

Żądać z Zakonnikiem;
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się dzieje
ubezpieczalnśach chorobowych

i>sanacyjna" (od czerwonia- 
*®tę pP° urzędowe „Izwiestfe" — „Ga- 

®**ką") odgrywa w  zespole „sa- 
'lity .T®1 roję orkiestry, której zada- 

odegranie uwertury. Moina 
*> g ll̂  z  całą pewnością, że gdy pra 

zagra, natychmiast roz- 
*ię akt pierwszy, ozasomi i dal-

tle na fak-

Pf2V l^ry buff(> 
4a J*^a<tem — uubezpieczenia społecz­

ny solista orkiestry, znaikomi-
*kiąj- °r -.okienek" w  „Gazecie Pol- 
Po2.°$asz;a ;ąc artykuł p. t. „Świato- 
tjr emerytalny". Publicysta „sana-
li*t 2aataikowaJ zasadę i  ideje ubez- 
ty  to społecznych, w  sposób taki, 
**ej,  Czynili ekonomiści szkoły liberal­
n y  ,®TZ®d 50 — 80 iaty. Za solistą po­
ty ala*bumenty pośledniejszego gatun- 
^tttj^fjSlóśniej krzyczał krakowski ,,IL 
ty  , ^°dz.‘', oczywiście w  imię — „do- 

Ąu CŁP;«czonych“. 
l.'H Pierwszy nastąpił w  bardzo krót- 
s S 8** p- min. Hubicki wystąpił 

^ ustawie o ubezpieczeniu spo- 
A P°bymBekwenkiu 

*lt(; pp. Paciorkowski i Jastrzęb-
V , u^^Puozęto prace nad zmianą usta- 

I Jl4̂ >r'a- weszła w  życie 1.1 b. r.
obóz miał bardzo w iele do za- 

ŁZejj 4 działalności instytucy5 ubezpie- 
^ ^ ^ o c z n y c h .  Nie braliśmy jednak 

/* w tej sarabandzie. Byłby to 
lie®ri. zaszczyt dla prasowej orkie- 

stj^”̂ anacyjnej", gdyby nasza publicy-
Ch ^  akon3Painiowala-

?4Hr0;e^ niy operować cyframi, a nie 
tę I-  ̂ cyfry te zebraliśmy. A by- 

niełatwa. W czasach, gdy 
\  ę ^ d w o "  rządziło ubezpieczenia- 

ogłaszano, dzisiaj trzeba je 
'•bj*,. 1 u®talać na podstawie bilansów 
* V 7  czalni. Nie żałujemy tego wy- 

którego rezultatów złożymy spra- 
tT®*1*- Badania nasze ograniczamy

administrację lecznictwa,
•yczną pomoc chorym.

Może najlepszym dowodem jak gospo­
darowano w  ubezp. na wypadek choro­
by, będą wydatki na zasiłki pieniężne 
dla chorych. Pozycja ta nie da się już 
obciążyć kosztami administracji. Jest to 
zatem świadczenie faktyczne, wypłaca­
ne ludziom chorym. Na zasiłki wydano:
w roiku t.a 1 ubezp. w zł.

1928 28.12
1929 32.14
1930 27.23
1931 22.21
1932 17.27
1933 14.15

r- 1933 t  j, dio chwilli wyg«ś- 
^ a-w y z 19.V 1933. Od 1.1 1934 

t1 W ? ’* nowa ustawa, opierająca się 
innych podstawach. Ocenić 

Sj, w ^użna jej gkubki znacznie póź- 
^  IflSo a**«ydh celów wystarczy okres

• **5*" „zdobyła" ubezpieczenia w
^ 4  /JUata następne były dla uibezpie- 

lepsze, mimo kryzysu gos- 
J m C * * 0. ^ °k  1930 i 1931 dały, mimo 
> członków, najwyższe do-
' łftjj nastąpiło dopiero w
J ^ v '
tW  ^Y sO K IE BYŁY DOCHODY?

ityóuj*®1? cyfry w  mil jon ach złotych 
•kjj “skinę)

Suma w zł. Na 1 czł. w zł,
262 mili. 116.68
299 „ 125.91
295 „ 128.08
258 „ 119.91
214 „ 108.67
187 „ 98.68

Y ia tem rację twierdząc, że „sa- 
czerpać pełną garścią. In­

i ''t k iai  ubeapieczeń na wypadek choro­
b ę  Y b°wiem olbrzymie fundusze, 

wzrastały, 
ty j e  WYKORZYSTANO? 

i*0 Osb.e^ic Wytfatków należy być bar­
k ó w  Np. istnieje grupa wy-

%

Do połowy roku 1929 w ubezpieczul- 
niaćh na wypadek choroby rządziło je­
szcze „partyjniiciwo". Od r. 1930 za go­
spodarkę odpowiada w  całości „sanacja*' 
i zasiłki odrazu zmniejszono. Pozycja 
wydatków na zasiłki świadczy o k.e- 
runku polityki „sanacyjnej" w  ubezpie­
czeniach chorobowych. Oszczędzać na 
Chorych, oto jej zasada. Inny przykład 
tej gospodarki oszczędnościowej, to w y­
datki na szpitale. Wydatki na ten cel 
wynosiły.
w roku ua 1 ubezp. w zł.

1928 19.14
1929 22.93
1930 19.62
1931 19.%
1932 16.43
1933 14.74
W tej pozycji, gdzie wydatki admini­

stracyjne są minimalne, zmiany są bar­
dzo małe, mimo wzrostu składek.

Jak już stwierdziliśmy, jedynie pozy­
cja „pomoc lecznicza" wskazuje wzrost. 
Ocena jej jest jednak niemożliwa z bra­
ku ścisłej statystyki. W jakiej mierze 
ograniczono wydatki na świadczenia 
dla ubezpieczonych dowodzi tego obli­
czenie według wskaźnika. Przyjąwszy 
rok 1928 xa 100, wskaźnik ten przed­
stawia się w sposób następujący:

1929 113
1930 118
1931 109
1932 93
1933 82 
Każdy system rządzenia stwarza

swoisty system gospodarki. Wydawało­
by się, iż kierownictwo jednoosobowe 
(komisarz) da gospodarkę oszczędną. 
Cyfry dowodizą przeciwieństwa. Kiero­
wnictwo jednoosobowe jest zmaczn.e 
słabsze, aniżeli kolegjalne, pochodzące 
z  wyboru. Okrzyczane „partyjtnśotwo 
żerując w  ubezpieczeniach" było w  isto­
cie systemem kontroli wzajemnej, a 
tymczasem komisarz, to gospodarka 
faktycznie bez kontroli i stały wzrost 
wydatków osobowych. Koszty adm.ni- 
stracjd osobowej wynosiły:

Rok wskaźnik
1928 100
1929 109
1930 116
1931 120
1932 113
1933 112 
Istnieje ponadto jeszcze jedna grupa

wydatków zw. „koszty ogólne". Ich 
wskaźnik wynosił: 
w roku wskaźnik

1928 100
1929 108
1930 87
1931 178
1932 136
1933 188
Te wydatki stanowią cyfry rekordo­

we.
Daliśmy spokojny i objektywny obraz 

5-cio letniej gospodarki „sanacyjnej"

w ubezpieczeniach na wypadek choro­
by. Cyfry przez nas podane tłómaczą 
istotę zła i przyczynę ruiny ubezpie­
czeń na wypadek choroby.

AL. DEK,

BAYER G R Y P Ę  C i  S I Ę  Z B I E R A

W E Z
O O  N A B Y C IA  w e  W S Z Y S T K IC H  A P T E K A C H

Dokumenty i fakty w sprawie „jednolitego frontu'

Niepowodzenie próby Bundu

.^  l ’'Pomoc lecznicza", która w  roku 
„tej pQa ^ ż s z a  aniżeli w  r. 1928. Ale 
, ‘ W  2yck miesiaczą się także i wyda- 
e tię ^ ^ łn e . A bilanse są tak ułożone, 

stwierdzić, ile wydano na

h f r*y
S d Va «Tou *t r u k t i i .  z ab u rzen iach  traw ie n ia ,

7 gor.L ra.no n sczczo  szk lankę  n a tu ra ln e j 
„Franciszka-Józefa".

PRÓCHNIK.

Wiesław Limanowski
ty

Pobytu L im anow skiego w  A rchangielsku do- 
ł̂ g o j -^ ^ c i  o  w ybuchu pow stania. L im anow ski pra- 

j ^ ą ,  a? Co u czestn iczyć  w  w a lce , próbow ał uciec z ze- 
st^ ły  - Y dostać się do szeregów  pow stańczych , a le  za- 
\  hąyjj ? nie zo sta ły  u w ieńczone pow odzeniem . Zo- 

p '? r iy  i  skazany na w ysłan ie  do odległej m iejsco- 
Mrysł°Zriie7 jednak, ze  w zględ u  na z ły  stan jego zdro- 

^  Spęjn.° źo  do P aw łow sk a  w  w oroneżskiej gubernji. 
^  o slatn i okres sw ego zesłania.

się]’ udżielIn'u b y ło  bow iem  skorzystać z częściow ej am ne- 
Po Sj °,nej przez A leksandra II w  r. 1863. Lim anow - 

ty a latach zesłan ia  w rócił do kraju i osied lił 
W  ^cb ^ S2?Avie. Tu znalazł się w  bardzo ciężk ich  w a ­
t y  ty  i ^ terjalnych. O ddał się pracy literackiej, pisy- 

u C2asopism , ale żyć z tego  nie b y ło  m ożna. 
P°®i«kąd późniejsze narodm ezestw o, ch ce  

styVać swój zw iązek  z k lasą  robotniczą przez  
icj nią przy w spólnym  w arsztacie  pracy, przez

^  ty]^CieTn. W stąpił, jako robotnik, do fabryki wy* 
*®S)6h L ew an d ow sk iego  przy uL Żelaznej. Zły

Pierwszą część informacyj o nieu­
danej próbie Bundu zamieściliśmy w 
numerze wczorajszym. Red.

Jak już wczoraj zaznaczyliśmy 15-go 
września miało nastąpić spotkanie obu 
delegacyj, komun'stycznej i bundow- 
skiej, celem załatwienia ostatniej formal­
ności, t, j. podpisania uzgodnionego po­
rozumienia.

Zamiast delegacji komunistycznej pr2 y 
szedł tylko jeden z  jej członków, który 
oświadczył, iż K. P. P. wycofuje się i 
zgłasza dziewięć (9) poprawek.

SENS KOMUNISTYCZNYCH 
„POPRAWEK"

Sens niektórych zgłoszonych popra­
wek był zupełnie jasny. Jeśli np. komu­
niści zaproponowali usunięcie ostatnie­
go zdania z punktu 5-go, to było rzeczą 
jasną, że komuniści gotowi przezwycię­
żyć się i aa czas trwania „jednolitego 
frontu" nie obrzucać oszczerstwami i wy 
myślami Bundu, ale w  stosunku do ca­
łości ruchu socjalistycznego nie wystar­
cza im samo prawo do krytyki, lecz mu­
szą mieć swobodę obrzucania tego ru­
chu kalumnjami i wymyślandami.

Wśród poprawek zwracała uwagę 
tendencja do usuwania przymiotnika 
„klasowy" zewsząd, gdzie on był w  pro- 
jekicie porozumienia, jak np. „klasowe" 
organizacje, „klasowe" Związki, ruch 
„‘klasowy" i t- P-

Zapytany o to delegat K. P. P„ dał od 
powiedź, która już żadnych nie mogła 
wzbudzać wątpliwości. Komunista o- 
świadczył, te  K. P. P. wyceduje się ze 
stanowiska zajętego w uzgodnionym 
projekcie porozumienia, gdyż K. P. P- 
nie może uważać Bundu za partję klaso­
wą, jego ruch — za ruch klasowy, jego 
Związki — za Związki Masowe.

Klasowym ruchem — według komuni­
stów — jest jedynie ruch komunistyczny 
i żaden inny poza nim. Bund oraz wszyst 
kie inne pairtje sodalisłycane komuni­
ści uważają za część ruchiu robotniczego 
v; szerokiem znaczeniu tego wyrazu, o- 
bejmującem także chadeków, BBS-ów, 
777  itd. Wobec tego komuniści muszą 
odrzucić ostatnie zdanie punktu 4-go 
porozumienia, mówiąc o tern, że „obie 
strony wypowiadają się przeciwko usi­
łowaniem przedstawienia drugiej strony, 
jako opory kapitalizmu i faszyzmu".

KPP. musi z a c h o w a ć  swobodę przed­
stawiania Bundu jako opory kapitali­
zmu i faszyzmu.

Tak się złożyło, że nazajutrz obrado­
wał C. K. Bundu, któremu przedstawio­
no ,poprawki" komunistów.

C. K. Bundiu uchwalił odrzucić popraw 
ki K. P. P., zmieniające zasadnicze po­
rozumienie i  oświadczył, że wszelkie 
poprawki po obustronnem uzgodnieniu 
tekstu porozumienia uważać będzie za 
próbę zerwania porozumienia. 

ŻONGLOWANIE „POPRAWKAMI"
Uchwalę C. K. Bundu zakomunikowa­

no komunistom, którzy wskutek tego 
wycofali poprawki i oświadczyli, że za­
dowolą się paroma poprawkami. Z

osiem, przyczem komuniści oświadczyli, 
że ta odpowiedź nie jest jeszcze ostate­
czna. Oficjalną i ostateczną odpowiedź 
dadzą dopiero za tydzień.

Minął jednak tydzień, potem dziesięć 
dni, wreszcie miinęło dwa tygodnie i na­
reszcie odpowiedź nadeszła.

Komuniści cofnęli ostatnie p o p ra w k i  w  
liczbie ośmiu, ale... powrócili do pier­
wotnych dziewięciu, do których dodali 
sześć nowych. To wszystko razem two­
rzyło właściwie nowy projekt porozumie 
nia, który z poprzednim nie miał nic 
wspólnego. Z najistotniejszych punktów 
porozumienia nie pozostało śladu.

Było jasne, że komuniści dążą do zer­
wania porozumienia, że właściwie nie są 
to już rolkowania, lecz ich zwykła, ob­
rzydliwa gra. Wykazali przytem taki 
brak jakiejkolwiek odpowiedzialności, 
taki brak wszelkiej powagi, że zdumienie 
ogarniało.

KONIEC
Egzekutywa C. K. Bundu oczywiście 

odrzuciła nowy komunistyczny projekt 
Aby jednak okazać aż do końca swoją

dobrą wolę, Egzekutywa oświadczyła, że 
gotowa ;est prowadzić w dalszym ciągu 
układy na podstawie zawartego poro­
zumienia pod tym jednakże warunkiem, 
że poprawki, które będą zgłoszone, nie 
zmienią istoty treści.

Komuniści z początku zgodzili się na 
to, lecz wkrótce przyszli z nowym 
wnioskiem, przekreślić wszystko co by­
ło dotychczas i rozpocząć rokowania od 
początku.

Jednocześnie wszakże zaczęli kolpor­
tować na zebraniach w  Warszawie i na 
prowincji własny projekt porozumienia, 
głosząc wszędzie, że rokowania zerwał 
Bund.

Dnia 14 października odbyło się o- 
s ta tnie wspólne posiedzenie obu delega­
c y . Komuniści upierali się przy swoich 
poprawkach, wobec czego delegacja 
bundowska złożyła deklarację piętnują­
cą obłudną taktykę komunistyczną i w y­
kazującą, kto ponosi winę za niedojście 
do skutku całej koncepcji „jednolitego 
frontu" do walki z  faszyzmem w zakre­
sie obydwu łych party5.

Fabrykacja tutek (gilz) Prima Aida 
odbywa się zupełnie bez dotyku rąk 
dlatego
tutki te są naizdrowsze ze wszystkich 
150 sztuk — 35 gr. 688

Przegląd prasy
METODY WYCHOWANIA j

„Kurjer Poranny" drukuje reportaż ze 
wsi białoruskiej. Autorka reportażu jest 
obecna aa lekcji w  oddziale 3-*m szkoły 
powszechnej, gdzie nauczanie odbywa 
się niewątpliwie państwowo.

Posłuchajmy, jak to odbywa się lekcja:
„Kto pomaga w rządzeniu Polską 

Prezydentowi i M arszałkowi?" — 
spytał nauczyciel. Długo n ik t się nie 

odzywał, mimo zachęty i pomocniczych 
wskazań. Wkońcu biysło jednemu z 
chłopców jakieś dawniejsze wspomnie­
nie, podniósł żywo rękę:

— Koń kasztanka! — wykrzyknął 
trium fująco, z silnym akcentem biało­
ruskim.

— Orzeł Polski! — wyrwał się dru-

paru poprawek wkrótce zrobił

gi-
Po skończonej pogadance, w której 

nauczyciel mówił „o wrogich polskiej 
państwowości tajnych organizacjach", 
odśpiewały dzieci .Jeszcze Polska nie 
zginęła".

Legendarna już dziś kasztanka, O- 
rzeł Byiały, zamordowany m inister, 
„tajne organizacje", Dąbrowski „z zie­
mi włoskiej" i Bonaparte... wszystkie 
te  wyobrażenia i tajem nicze słowa mu­
siały utworzyć w ich dzieciach móz­
gach jakąś mgławicę pojęć pełną nie­
wiadomej grozy".

C ó ż  tu dziwić się, te  dzieca mają 
„mgławicę" w  głowic, jeśli wielu starych 
„sanacyjnych" pryków ma meutlfłc w  
głowie.

A z r e s z tą . . .  Kto wie? Niektóre <ło«- 
dziny naszego życia naprawę tak wyglą­
da'a, jakgdyby kasztanka pomagał*.

SPROSTOWANIE

Przedrukowaliśmy niedawno za „No­
winami Codziennemi” wiadomość o po­
bieraniu przez dr. Bujalskiego trzech
pensji, wynoszących razem 3300 zł. mie­
sięcznie.

Przed paroma dniami dziennik powyż­
szy wydrukował sprostowanie nadesłane 
przez szefa gabinetu ministra Op, Spo­
łecznej. Według sprostowania tego 
wszystk o trzy pensje dr. Bujalskiego wy 
noszą ogółem miesięcznie 2400 zł., która 
to suma nie przekracza dotychczasowej 
pensji naczelnego lekarza Ubezpieczalni 
Społecznej w Warszawie,

Ponadto Min. Op. Spoi. wyjaśnia, że 
naczelny lekarz Zakł. Ubezp. na wypa­
dek choroby jest z urzędu naczelnym le­
karzem Izfcy Ubezp. Społecznych.

x. y. z.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

stan zdrow ia zm usił go jednak do porzucenia tej pracy. 
W ten czas opuścił W arszaw ę i udał s:ę na w ieś, jako nau­
czycie l dom ow y. W  czasie tego  p ibytu  w  Lubelskiem  
k ontynuow ał sw e studja socjologiczne i pracę pub licy­
styczną.

W  r. 1870 zd ecyd ow ał się L im anow ski opuśdić zabór 
rosyjski i przen ieść  w  granice zaboru austrjackiego- W oj­
na francusko - pruska zdaw ała się otw ierać n ow e p ers­
p ek ty w y  i L im anow ski uw ażał za w skazane w  takim  o k re ­
sie m ieć w ięk szą  sw obodę ruchów. P o  krótkim  pobycie  
w  K rakow ie osied lił się ostateczn ie  w e L w ow ie. Tu z d o ­
b y ł sobie m izerną pracę zarobkow ą, był k orektorem  w  ga­
zec ie , a rów nocześn ie oddał się dzia ła lności naukow o- 
publicystycznej i k oń czy ł w reszcie  sw e studja u n iw ersy ­
teck ie. W głęb ia ł się też w  studja nad teorjam i sp o łecz ­
nem u badał system y socjalistyczne w  ieth historycznym  
rozwoju i pogłęb ia ł w  ten  sposób sw ą św iadom ość socja­
listyczną.

W e L w ow ie zetknął się poraź p ierw szy  z ruchem  ro­
botn iczym  i u czestn iczy ł w  czynnej działalności. Istniała  
tam już podów czas organizacja zaw od ow a drukarzy  
i w krótce po przyjeździe L im anow skiego w yb u ch ł naw et 
p ierw szy  strajk. L im anow ski zetk n ą ł się z tym  ruchem, 
w zią ł w  nim b ezpośredn i udział, a rów n ocześn ie  starał 
się uzysk ać w p ływ  na szersze śr odow iska robotneze  
i  w yg łosił w  rzem ieślniczej „G w iaździe" dw a od czyty  
„ 0  kw estji robotniczej", w ydane drukiem  w  r. 1871, N ie

b y ły  to  jeszcze określone zasady socja listyczne, raczej 
propaganda sp ó łd zielczości, a le b y ła  już tam m owa o m ię­
dzynarodów ce socjalistycznej. Przy końcu sw ego  pobytu  
w e L w ow ie, w  r. 1878 Lim anow sk w yd ał broszurę w yraź­
n ie socjalistyczną p. t. „Socjalizm , jako kon ieczny objaw  
dziejow ego rozwoju", krótk i zarys krytyki kapitalizm u, 
zasad socja listycznych  i historji socjalizm u. Daje tam  już 
w yraz swym  poglądom  o zw iązku  m iędzy socjalizm em  
a patrjotyzm em

W  ow ym  czasie  zaczął się już rozwijać ruch socja li­
styczny w śród  polskiej m łodzieży  szkół w y ższy  d i, stu* 
djujujących w  m iastach rosyjskich. C zęść owej m ło d zieży  
przybyła  do W arszaw y i zaczęła  tam  organizow ać pro- 
pagandystyczne kó łk a  socjalistyczne. M łodzież uw ażała  
za kon ieczn e naw iązać kontakt z Lim anowskim . D elegaci 
jej odw iedzali go  k ilkakrotnie w e L w ow ie. Przyjazd i are­
sztow anie jednego z takich em isarjuszy, sp ow od ow ały  
rów nież aresztow anie L im anow skiego, na k tórego  policja  
oddaw na już podejrzliw ie spoglądała spow odu jego dzia­
ła ln o śc i w śród  robotników . W praw dzie m usiano go w k ró t­
ce w yp u ścić  na w olność, ale skorzystano z tej okazji, aby  
jako obcokrajow ca usunąć go z granic państw a austrjac­
kiego. Dnia 1 pazd'ziernka 1878 r. L im anow ski opuścił 
ziem ię polską  i udał się na tu łaczkę, która trw ać b ęd zie  
kilk ad ziesią t lat.

(D. C. Ł).
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W okupowanej przez robotników fabryce
Nasz specjalny wysłannik w fabryce „Peltzery“ w Częstochowie
Częstochowa, w październiku 1934 r.

Od 48 dnii robotnicy fabryki „Pel- 
tzery" w Częstochowie nie wychodzą 
z fabryki. Okupowana przez robotni­
ków fabryk'a znajduje się całkowicie 
w rękach robotników, którzy czuwa­
ją nad całością znajdującego się 
chwilowo w ich ręku warsztatu pra- 
cy.

O zamkniętych w fabryce mó­
wi dzisiaj cała robotnicza Czę­
stochowa. Kiedy przyjechałam  do 
miasta w lokalu tam tejszej rady  za­
wodowej odbywała się właśnie kon­
ferencja kierownictwa związku zawo 
dowego włókniarzy z delegatami 
strajkujących robotników. Wchodzę 
na salę, wprowadzony przez niezmor 
dowanego na terenie Częstochowy kie 
równika ruchu robotniczego tow. K a­
zimierczuka, który oznajmia zebra­
nym przybycie na teren objęty s tra j­
kiem specjalnego delegata prasy so­
cjalistycznej.

Na zebraniu sekretarz Zw- Włókien 
niczego, tow. Dąbrowski, referuje ze­

branym sytuację. Mówi spokojnie, 
bez patosu. Zgromadzeni robotnicy 
słuchają uważnie W dyskusji, jaka 
rozwija się, zabierają głos robotnicy, 
należący do różnych organizacji. 
Nikt nie mówi o potrzebie likwidacji 
walki strajkowej. Wszyscy natomiast 
podkreślają konieczność wytrwania 
w akcji, wytrwania za wszelką cenę.

Okupacja fabryki peltzerowskiej— 
mówili robotnicy — nie jest w tej 
chwili tylko naszą sprawą. Na to, jak 
my się zachowamy, czy wytrwamy, 
patrzy cała robotnicza Polska Pierw­
sze jaskółki solidarności robotniczej 
w postaci składek, napływające z róż 
nych stron  k raju  — to dowód zain­
teresowania naszą walką.

Istotnie, wszelkie objawy solidar­
ności i poparcia, nadchodzące z k ra ­
ju—podnoszą na duchu walczących. 
Są to świadectwa, iż robotnicy fabryki 
„Peltzery" nie są osamotnieni w swej 
walce.

Zebranie dobiega końca. Uchwała 
o przedłużeniu akcji strajkowej jest

W sprawie „Kuriera Porannego"
Listy do Redakcji

i,
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie proszę Pana Redaktora, by 

raczył zamieścić w piśmie swem poniż­
sze sprostowanie:

Podczas rozprawy sądowej w W ar­
szawskim Okręgowym Sądzie Handlo­
wym w dniu 12-ym b. m., adwokat Hof- 
mokl - Ostrowski (ojciec) pozwolił sobie 
zaatakować mnie osobiście, mimo, że 
osoba mója nie stała w związku z roz­
patrywaną sprawą.

P. Hofmókl - Ostrowski mianowicie o- 
świadczył, że w nieokreślonym bliżej 
przez niego terminie, rząd miał mi u- 
dzielić koncesji na przywóz papieru za­
granicznego, która to  koncesja miała mi 
przynieść znaczne korzyści pieniężne.

Ta niesłychana metoda napastowania 
przez p. Hofmokl - Ostrowskiego zmu­
sza mnie do oświadczenia, te  przytoczo­
ny przez niego fakt fest zwykłem kłam­
stwem, wysnułem z wyobraźni p. ad­
wokata.

0  żadne koncesje papierowe nie za­
biegałem, nie mogłam ich więc otrzymy­
wać, ani tem więcej ciągnąć z nich zys­
ków.

Wiązanie zaś z tym zmyślonym fak­
tem imienia mego ś. p. Męża należy do 
metod postępowania, wystawiających 
panu Hcfmoklowi wśród ludzi honoru 
właściwe świadectwo.

Łączę wyrazy poważania
JANINA HOŁÓWKOWA.

II.
Szanowny Panie Redaktorze!

W niektórych pismach przy sprawo­
zdaniach ze sprawy dotyczącej mojej u- 
padłości wyrażono zdziwienie, że dopie­
ro po 2 latach wystąpiłem ze skargą na 
niebywale przedłużający się stan syndy-

kcistwa tymczasowego. Wymaga to wy­
jaśnienia, o którego zamieszczenie u- 
przejmie proszę.

Uwaga ta  jest tylko powtórzeniem po­
dobnego zarzutu postawionego w sądzie 
przez jednego z syndyków. Wobec tego 
czuję się z największą przykrością zmu­
szonym do powtórzenia tych samych wy 
jaśuiień, jakich udzieliłem na rozprawie 
sądowej. Były one tej treści:

Przez cały czas trwania syndyko- 
stwa nie pozwoliłem sobie na żadną pu­
bliczną krytykę działalności syndyków, 
nie chcąc dać nawet pozoru, iż wątpię 
w ich najlepszą wolę: Do tego zobowią­
zywało mnie oświadczenie, jakie mi dał 
syndyk J. Borek - Borecki w zaraniu 
pełnienia tych obowiązków, gdy stosu­
nek świeżo mianowanych syndyków na­
stręczał pewne zastrzeżenia.

Dla uniknięcia niepotrzebnego roz­
głosu pragnąłem różnicę zdań skierować 
przed sąd polubowny, do którego nie do­
szło, gdyż syndyk J. Borek - Borecki 
Gał „oficerskie słpwo honoru", że nie 
działa pod ż-adnemi wpływami, a działa 
tylko w interesie Masy, wierzycieli i u- 
padłego". Drugi syndyk jest również ofi­
cerem legjonowym uważałem więc że 
zapewnienie powyższe i jego obowią­
zuje.

Dopiero gdy Sędzia-Komisarz wydał 
decyzrę wiadomą z rozprawy sądowej u- 
znałem za możliwe wireść pierwszą 
skargę na działalności związane z Masą 
upadłości.

Okoliczności powyższe powinny być 
wystarczającym wyjaśnieniem i dla tych 
wierzycieli, którzy dziwią się, że na u- 
dzielane przez nich informacje nie rea­
gowałem.

Z wysokim poważaniem
F. L. FRYZĘ.

niepotrzebna- Wszyscy są jednomyśl­
ni. Delegaci udają się spowrotem do 
fabryki. Tam czekają na ich przyby­
cie strajkujący. Delegaci wchodzą do 
portjerni.

— No co? — pytają czekający ro­
botnicy.

— Stoimy dalej. Ju tro  rano będzie 
konferencja z udziałem okręgowego 
inspektora pracy. Nie przewidujemy, 
aby dała ona jakikolwiek wynik. Mu­
simy zajmować fabrykę dalej.

— Nie ustąpimy, zemrzemy tutaj 
na fabryce — odpowiadają kobiety.

Umówiony z komitetem strajko­
wym, wkraczam o godz. 4 p.p. na te­
ren fabryki. O moim przybyciu zosta­
li zawiadomieni robotnicy i robotnice. 
Odrazu w portjerni otacza mnie gro­
mada kobiet, które dosłownie porywa­
ją mnie i wiodą na fabrykę.

Pierwsze wrażenie: długi ciemny
korytarz, czysto zamieciony. Pod 
ścianą stoją: koszyki z chlebem, przy 
których dyżurują członkowie komite­
tu żywnościowego- Przy stoliku rezy­
dują kobiety i p racują nad szczegó­
łowym rejestrem  wydatków żywnoś­
ciowych.

Wchodzimy do sortowni wełny. 01- 
bi żytnie stosy surowca skr ępowane 
płótnem workowym. W powietrzu u- 
nosi się kwaśny zapach, który kłuje 
w oczy, drapie w gardle. W wielkiej 
hali, rozłożona wełna. To „sypialnia 
strajkujących kobiet.

Z kątów hali, zza stosów wełny wy­
nurzają się postacie kobiet. Pusta 
przed chwilą sala ożywia się i wypeł­
nia ludźmi! Przew ażają kobiety. Są 
wśród nich dziewczyny 18-letnie i 68* 
letnie staruszki.

Pytam jedną z nich: wiole pani ma 
lat?

— Sześćdziesiąt osiem.
—- A jak dawno robi pani w fabry­

ce?
— Od czterdziestu sześciu lat,
— W iele pani zarabiała przed 

strajkiem?
— 4 ził, 30 gr., pada odpowiedź 

Robiłam trzy dni na tydzień.
— A pan to pewnie od władzy? — 

pyta mnie kobieta.
— Nie, jestem z W arszawy, z  pis­

ma robotniczego.
— To niech pan  nas dobrze opisze, 

wtrąca jakaś kobieta.

Zapada mrok w halach fabrycz­
nych. Szarzeją ściany. Blado - żółte 
światło lampek rozświetla niewielką 
przestrzeń. Przechodzimy do korbiel- 
ni. Oddział ten przeznaczony jest do 
zamknięcia-

Jeżeli zwycięży fabrykant — 45 
ludzi pójdzie na bruk...

W płuczce — szkielety blaszanych 
bębnów straszą żebrami grzebieni. Na 
workach, rozłożonych u stóp maszyn 
— leżą pokotem posłania. To ,syp iał 
uia“ męska. W tym dziale robotnicy 
zarabiają 3 zł. 60 gr. dziennie. Za trzy 
dni pracy w tygodniu, zarobek nie 
sięga 14 zł, tygodniowo. Jeden ze 
strajkujących ma na utrzymaniu 8 o- 
sób, inny musi nakarmić 4 dzieci i żo­
nę; ktoś trzeci, jak mówi, nasycić ma 
„trzy gęby".

Przez suszarnie, grampłownie do­
chodzimy do czesanki. Wszędzie spo 
tykamy strajkujących. Rachityczne 
światło żarówek przypomina blask 
lampek kościelnych. M artwa cistza p a ­
nuje dookoła. Przerywa ją stuk obca­
sów moich i towarzyszących mi osób. 
Zamarłe w bezruchu maszyny, jakby 
zatrzymane zostały na chwilę. Szpule 
wielkie z napręż onemi nitkami wska­
zują, że fabryka zatrzymana została, 
będąc w ruchu, W ydaje się, jakby to 
było zaledwie przed chwilą.., a jednak 
już 48 dni minęło od czasu, kiedy ro­
botnicy porzucili pracę.

Nie wszędzie robotnice i robotnicy

rZygo;
śpią na workach z wełny. W P 
towalni, za posłanie służą g°*e 
lufo poprositu dno paki. jjii*

Oprowadzające mnie kobiety ^ . e  
morem opisują swój pobyt w 
— tym hotelu nędzy ozęstochow®®^.

Gdzie się nie ruszę, wszędzlC^ rę- 
tykam posłania. W p rzę d z a ln y  p i ­
cami, wykończalni i pakowni ‘T - j j  
no posłań. Niektórzy ze s tra jkn l^ jti 
zawiesili między maszynami 
sporządzone z worków. .w

W pakowni pokazują mi 
szerokie dość posłanie, 
stym papierem, obok stoi km; 
zrobiona z koszyka.

— A co to? — pytam . % p
— A widzicie — mówi jedna 

warzyszek, jest między nami ! 
co spodziewa się dziecka.

— Gdzież ona jest? — pYffj
—  O tu stoi. Z grona

chodzi kobieta w średnim w ie k iy )e>, 
to Stanisława Olszewska. Lada■ 
spodziewa się rozwiązania, 
trzecie dziecko. • A n ^ '

— No pana chyba pojdzae d° 
tala  odbyć połóg? ^

— W łaśnie, że nie. W s z y ® ® ?  ,gCj 
przygotowane już. Urodzę tu
i nie pozwolę się odłączyć od ^  
towarzyszy, z  którymi s tra jk w ^ y
7-miu tygodni. W yjdę s tą d  . 3 3 *
gay wyjdą wszyscy. Sama nie P
Nie pójdę... r n,

A-

Połączenie związków rob. budowlanych
i robotników drzewnych

J A S N A  MLECZNA
WEDLA

ulubiona czekolada
dzieci

Zarząd Centralnego Związku Ro­
botników Przemysłu Budowlanego, 
Drzewnego, Ceramicznego i pokrew­
nych zawodów w Polsce przesyła nam 
komunikat, z którego podajemy zasad­
nicze ustępy:

Istniejące dotychczas oddziielmie Mię­
dzynarodowe Sekretarjaty Robotników 
Budowlanych i Robotników Drzewnych, 
wobec wzrastającej potrzeby jaknaij- 
większego sfcołidowania sił robotniczych 
i wobec dokonujących się zmian poli­
tycznych w Europie, postanowiły doko­
nać połączenia, co też zostało już prze­
prowadzone w ten sposób, żie utworzo­
na została jedna wspólna Międzynaro­
dówka, obejmująca wszystkie zawody, 
które w jakimkolwiek stopniu czynne są 
w przemyśle budowlanym.
("Podobnie i w naszym kraju, ostatni 

Kongres Związków Zawodowych w Pol­
sce — wychodząc z założenia koniecz­
ności tworzenia wielkich i silnych związ­
ków, któreby w obecnej dobie wzmaga­
jących się ataków kapitalizmu i faszyz­
mu, mogły skutecznie stanąć w obronie 
zdobyczy robotniczych, powziął uchwałę 
i upoważnił Komisję Cnetralną Związ­
ków Zawodowych w Polsce do przedsię­
wzięcia odpowiednich kroków.

W wykonaniu powyższej uchwały 
Zjazd Związku Robotników Przemysłu

Drzewnego na ostatnim swym ^ 
dnia 10 czerwca 1934 r. powziął e® jyf 
przystąpienia do ogólnego t'
botników Budowlanych, a 
chwałę (powziął też VI Zjazd Ce® jfd 
go Związku Budowlanych, odbf1*
2 września 1934 rń

Zjazd ten przyjął podstawę J/f
tu tu  i po lecił now ow ybranem u
wi opracowanie nowych zasad 
cyjnych, umożliwiających skop1 
jednym związku wszystkich T° ÓOl d 
przemysłu budowlanego, drzewo®® 
ramicznego i pokrewnych z  a  wodo

Wytarany Zarząd' Związku odb1 
sz,e posiedzenie dnia 13 Pa 
1934 r. w Krakowie, pod 
twem przedstawiciela Komisj1 ^01^? 
nej Związków Zawodowych, ®a 
po rozpatrzeniu penowuem prof® „gj* 
tutu, przyjął go w całości, usta®* 
w myśl upoważnienia, udzi®!’0® . ^ d  
przez Zjazd, Warszawę, jako 
Związku.

Adres Centrali: Czerwonego
20, pokój nr. 38. oddziały 
mieszczą się w lokalu przy ul- **■

V et**
W jednym z najbliższych 

„Robotnika" podamy dalsze ($]d 
zawarte w komunikacie ZarZą l  ^  
nego, a mianowicie: skład nowy®^ 
Związku i t. d.

WILLIAM  L0 CKE 17

RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowa ny przekład Bolesławy Kopelbwny

W  rzeczywistości istniały uzasadnione powody 
tego milczenia, a mianowicie: wyraźny zakaz Jana 
Baltazara.

Gdy Quong - Ho wrócił pierwszego dnia na far­
mę, mając jeszcze w uszach echo kpiącego śmiechu, 
i zaczął żalić się na niegrzeczność mieszkańców 
.Watei End'u, Baltazar powiedział po chińsku:

— Czy nie znasz przysłowia, Quong-Ho: „Człowiek 
musi poniżyć najpierw sam siebie, jeżeli inni go po­
niżają?" A dolej — co mówi m istrz? „Zgnile drzewo 
nie da się wyrzeźbić, a ściany, zrobione z brudu i bło­
ta — nie dadzą się pokryć zaprawą". Działając 
wbrew moim rozkazom i usiłując pokryć ,,błotniste 
ściany" tych wieśniaków ceremonjalną grzecznością, 
poniżyłeś sam siebie i dlatego naraziłeś się na 
obrazę.

— Panie — rzekł Quong-Ho — zdaje się , że bo­
leśnie zbłądziłem.

— Słuchaj dalej — rzekł Baltazar z błyskiem 
w oczach, którego nie spostrzegł zmartwiony Quong- 
Ho — co mówi Mistrz: „niezdolność kultywowania 
cnoty, niezdolność badania i analizowania tego, cze­
go się nauczyłem, nieumiejętność pójścia ku praw­

dzie, pomimo ,iż pokazano mi właściwą drogę, nie­
umiejętność naprawienia popełnionych przeżeranie 
błędów — oto są przyczyny mego smutku".

Quong-Ho odpowiedział, że wprawdzie zejście 
przez niego z drogi cnoty oczywiste jest dlla najbar­
dziej krótkowzrocznego oka, temniemniej znalazł się 
w wielkim kłopocie, gdyż stosował się właśnie do za­
chodnich form kurtuazji, naprzykład — do ceremon­
iału kłaniania się kapeluszem, — zgodnie z naukami 
swego światłego nauczyciela.

Baltazar odpowiedział uprzejmie, ciągle w języku 
chińskim: — O młodzieńcze o nierozbudzonej świa­
domości! Czyż nie jest napisane w Shu King: „W na­
uce należy mieć pokorną myśl i nieustanną szcze­
rość; w  takim wypadku postęp jest zapewniony. 
Gdy myśli człowieka od początku do końca ześrod- 
kowane są na wiedzy, cnotliwe kultywowanie jej 
przychodzi niepostrzeżenie.

— Z temi prawdami jestem obeznany — rzekł 
Quong-Ho.

— A więc, mój poczciwy chłopcze — odpowie­
dział Baltazar już po angielsku — czemuż, do dia­
bła, nie stosujesz się do nich? Zabroniłem ci bez­
względnie utrzymywania jakichkolwiek stosunków 
z otaczającymi cię ludźmi. Nie masz rozmawiać 
z nimi ani o moich, ani o swoich sprawach; nie masz 
słuchać ich rozmów, ani przynosić do mnie uryw ­
ków ich nędznych plotek. Musisz udawać się do 
W ater End celem załatwienia niezbędnych spraw un­
ków, gdyż na nieszczęście nie możemy żyć powie­

trzem, ani ogrzewać sę w zimie promieniami słońca 
przechowywanemi w butelkach — ale to wszystko. 
Poza tem masz być głuchy i ślepy. Powinieneś stać 
o stopień wyżej od trzech Świętych Małp japoń­
skich, które zasłaniają rękam i oczy, uszy i usta, co 
ma oznaczać: „Nie widzę nic złego, nie słyszę nic
złego, nie mówię nic złego". W twoim w ypadku po­
winno to znaczyć: „Nie widzę nic; nie słyszę nic; nie 
mówię nic".

— W przyszłości — rzekł Quong-Ho — oczy mo­
je będą ślepe, uszy zapieczętowane, a usta — zam­
knięte.

— Jeżeli nastąpią dalsze ożywione dyskusje na te­
m at burz z piorunami w  ubiegłym tygodniu, albo dal­
sze dytyram by pod adresem „urodziwych pań", bę­
dę musiał z żalem odesłać cię z powrotem  do Chin.

Zdecydowane spojrzenie ogromnych szarych otozu 
Baltazara i uparte  zaciśnięcie ust (objawy woli, k tó­
rą Quong-Ho przez osiem lat uczył się mierzyć z nie­
omylną precyzją), sprawiły, iż Chińczyk zadrżał 
z przerażenia. Służba jego u Baltazara była nietyl- 
ko zagwarantowana przysięgą, ale pozatem — po­
wrót przed dokończeniem tej specjalnej edukacji, 
k tóra miała mu umożliwić zajęcie wysokiego stano­
wiska w nowych Chinach — byłby ciosem dla ;ego 
ambicyj. W obec tego Quong-Ho wziął do serca prze­
pisy Pokornej Myśli i przysiągł sobie, że przewyż­
szy Święte Małpy Japonji — tak, jak nakazywał mu 
jego mistrz.

(D. c. a j.
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^flłację dnia
^VcbA^A  o r g a n iz a c j i  n a c z e l -
u^adui ADz SPORTOWYCH. Jak się 

P. c,ulny. w Państwowym Urzędzie 
prowadzone są badania nad 

„ ^  J  organizacji naczelnych
dok ^ryc w Eolsce> co polegać ma 

?*esu °naniem zasadniczego rozdzielenia 
'yjno.r6i.I>*2c mi?dzy sportem reprezenta- 

0WJrm a pracą nad szerszą po- 
4 kr ^ wy c^owan>a fizycznego i apor­
ty. aJu wśród szerszych mas mlodzie-

W
f'UWp2̂  2 Powyższem istnieje obecnie 

S1 dW»5 kilka różnych projektów, które i 
°aflolne uzgadniane i opinjowane przez 
ct>iłijj 2 referaty Urzędu przy zasięganiu 
^  tak? Ze'vn3 trz- Ze sprawami temi łączy 
^ ie k t  es’*-ia sportu w szkole, gdzie 
5t«nia _ r6formy idzie w kierunku zwięk- 
* nryt7 ^ahzacji wśród klubów szkolnych 
^•or^.^yoh klubów międzyszkolnych, 

S2kole . a specjalnego związku sportu w 
ty UiieH cioPuszczenia ściślesjzej współpra- 

^ ukami szkolnemi i  niektóremi 
^ ^ e k  s^or^owelmi przez urządzanie nu-

|,°kazj; informujemy się w Państwo- 
0 broićw?dzie F,» wszelkie pogłoski 

ograniczenia przez PUWF
*ńin Polskich sportowców zagranicę 

^O cjjlTnurn.’. i ak również o tworzeniu in- 
ialów "Fiihrerów" dla poszczególnych 

^ajie ■ sPortu, nie są przez PUWF wysu- 
u  8 4  zupełnie nieaktualne.

" ^ • ■ S t w o

^ ° ? ^ J 4 Z A N I E  ŚLĄSKIEGO 
jń&tcx ^rJfARSKIEGO. Wybrany na ostat-

OKR.

zebraniu zarząd Śl. Okr. Zw. 
nadesłał do Żarz. Polskiego 

' ^°^arskich list, w którym Śląski 
l°^rsk °?*asza za odrębny związek 

W av’, ^ z a le ż n y  od centralnych władz 
JtyMa,  , W odpowiedzi zarząd PZTK 
OTO zarząd ŚL Okr. Związku, unie- 
*>ô aj 'Wszystkie uchwały zarządu i mia- 

-P inż. Majnusza z Szopienic dele- 
■«(railla^zwyczajnym dla zwołania nowe- 

^kipi,116̂ 0 zebrania śląskich klubów ko­
gi na dzień 21 listopada r. b.
5 ? k s

S & P P U  BOKSERSKIE. Skoda (War 
s 4 do* 11 (Łódi) zamierzają sprowa- 

^ka ŝki angielską reprezentację bok- 
^ak»tf kilka meczów, 

dwa 'Warszawskie wyjeżdża do Rygi 
Mec, \ ^ ecze 5 i 7 listopada. 
kęd»; -Makabi — Ferencvaro (Budapeszt) 

Się listopada,
“kan Poznań — Berlin w boksie ro- 

.So' e„ -oiiw fostaną w Berlinie 4 listopada, 
d ^ho i a drużyna bokserska, wracając z 

biaft?WacJi» bawiła od czwartku po poł. 
, Mek_^ rano w Warszawie.

ookserski Warszawa — Łódź ro- 
• Zostanie 16 grudnia.

hL~~  BRNO W BOKSIE. Morawska 
W OZr 8ar8*ta otrzymała list od Łódzlde- 

w sprawie wznowienia międzymia- 
V  ?.. spotkań Brno — Łódź o puhar 

^kiej m. Brna.
Lo(j,.proP0|nuje termin 80 grudnia b. r. 

ył
y bo trzecie spotkanie w cyklu roz­

ryła puhar Brna. W pierwszem wy-
Łódź 10:6, w drugiem pa dl remis

^ ^ j a t l e ł y k a  ---------
h Ontt;-?, m is t r z o s t w o  p o l s k i  g ł u -

MYCH. W Bydgoszczy bieg na 
V ck sr° ®*sbrzostwo Polski głuchonie- 
Cłi wy0rtowców na dystansie 4 tys. me- 
.Hsię , pkral Ostachiewicz (Warszawa) w 
lftż 'fy's, i  sek. Zespołowo wygrała rów-

^  ' 4rszawa_

" ^L?Portowe
POLSKI W PALANCIE. Za-

Zostały mistrzostwa Śląska w pa- 
.P1 °aząc tytuł mistrza Okręgu 
drużynie KS Strzał z Dobieńska

SL ’aae ńństrzostwa w palancie roz- 
Ąpkiąj e4 w Polsce w jednym tylko —  
sJ^kieg okręgu, przeto tytuł mistrza

dją Pol równoznaczny z tytułem mi-

DRUŻYNA W SZCZY- 
n  pPOŻNIA PRZYJAZD DO 

ly^yiia’ bawić miała w Krakowie
^ ° c law  Szczypiorniaka akademików z 

P^ś a rozegrać miała trzy me-

N z ą f^ ^ a n ie  odwołali jednak przyjazd,
^*ńiji Przełożenie spotkań na dalszy

im p rezy

 ̂ ostatni w sezonie wyścig ko-

b Wy °«tvv!rKr1PH' HAJDUKACH mecz o 
Bigi Ruch _  Cracovia. 

v \  4 i źwi , mecz ligowy Pogoń — 
/ 0 2n  ?jo sportu robotniczego.

'  P  pierwszy półfinałowy
a „ , do Ligi pomiędzy miejsco- 
* ż e ń s k im  śmigłym.

_____________________________ Str. 5 «

„P orząd k i1 w piekarni
p. P a t r o n a
Przy ul. Radzymińskiej w Warszawie

Z A WIE. Na boisku Warsza- 
. W a^oóz. 11.30 mecz o mistrzostwo 
. gi!i«rtaw ârL'Ła — Garbarnia. 
z boWpU Cyrku o godz, 12-ej finałowy

\tS2t\vv FS ‘ 0 drużynowe mistrzostwo 
4 I)Vn bomięd2y Makkabi a Skodą. 

H 114 kola*!01* 0 S°dz- 15-ej zamknięcie 
;:-ci,,4^ą 2awS| eg0- z  tej okazji rozegrane 
. \- kolar Tfdy motocyklowe i  torowy wy-
4ttt- Sz0 sio1 na km.

bieJ pod Wawrem odbędzie się ko- 
(j l- naprzełaj o mistrzostwo War-

fftri4 Pl6kK,Stwo jesienne klasy A okręgu 
’ Awit __̂ Czn°ść — Skra, Znicz — Dru- 

w ycgii ' Warszawianka, Orzeł — Or- 
AZS i Polonia — PWATT.

J^ła WIE mecz o mistrzostwo Li-
'! ŝt aWeie Begja, mecz bokserski pomię- 

&  ,i4 Kraf? a mistrzem niemieckiego 
^oczr,.. bortklub, pozatem odbędzie 

"•z,ł“ 4  związków spor-

Piseą nam z  Oddziału Piekarzy Zw. 
Rob. Przem. Spożywczego w Polsce:

Na Pradlzie, p rzy ul. Radzymińskiej 
74 znajduje się piekarnia, k tó ra  należy 
do niejakiego Patrona.

Ten p. P atron  stosuje w  swej p iekar­
ni niesłychany wyzysk robotników .

P iekarn ia  jest czynna pełne 7 dni w 
tygodniu. Niema ani jednego dnia odpo­
czynku, R obotników  zmusza się do p ra ­
cy ponad 8 godz. dziennie. W  dodatku 
Właściciel łam ie umowę zbiorową, p ła ­
cąc swoim robotnikom  o wiele mniej­
sze stawki, niż przewiduje umowa 
zbiorowa.

W  piekam ictw ie robotnicy stale za­
trudnieni, ustępują p racę swym bezro ­
botnym  kolegom, t. zw. „fajranty".

P. P atron  na tych fajrantach osadził 
swego syna, b ra ta , W  ten  sposób w ła­
ściciel odtblera kaw ałek  ohleba bezro­
botnym.

K ilkakrotnie zgłaszali się do właści­
ciela P atrona  przedstaw iciele Oddziału

0 obniżenie cen elektryczności 
w Brwinowie

W Brwinowie jest Spółdzielnia E lek­
tryfikacyjna, k tó ra  zdziera wygórowane 
ceny 2a p rąd  elektryczny (1 zł. za kil. 
godz.J, jak  rów nież za liczniki i przepro­
wadzanie przyłączeń,

W  dniu 13 b. m. odbyło się zebranie 
obywateli, na  którem  w ybrana Kom itet 
Obrany Abonentów. W  szczegółowej 
dyskusji nad spraw ą obniżenia ceny 
przem awiało wielu mówców.

Po wyczerpujących przemówieniach 
uchwalono rezolucję, żądającą obniże­
n ia  cen za elektryczność — i przesłano 
zarządowi Spółdzielni E lektr., a odpis 
tej rezolucji — odpowiednim władzom 
państwowym, celem zapobieżenia kon­
fliktowi, jaki może powstać na terenie 
Brwinowa.

Pokwitowanie
Na Przyjaciół — R- A. Dębscy — 

zł. 50— .
Dla strajkujących w fabryce „Peltze- 

ry" — R. A. Dębscy — zł. 10.

Kto w y g ra ł na lo te rji?
Wczoraj podczas ciągnienia loterji głów­

niejsze wygrane padły na następujące n-ry:
I  ciągnienie.

5.000 zł. — 136017.
5.000 zl. — 174912.
Po 1.000 Zl. — 46140 47276 142951.
Po 500 zl. — 62176 70324 82389.
Po W  zl. —  31142 36612.
Po ZOO zl. — 13275 22763 45789 58725 

69538 79675 119582 149879 170641.
I I  ciągnienie.

10.000 zl. — 164458.
5.000 zł. —  150243.
5.000 zl. — 87666.

Po 1.000 zl. —  16683 36155 78535 115629 
129082 174916.

Po 500 zl. — 26343 80017 108234 158942 
163778.

Po iOO zl. — 8117 19069 20046 28142 
54253 52267 71551 85757 87393 119975 
121837 27960 140741 163974.

Po 200 zł. — 10689 26839 35365 48740 
54481 58421 59903 71835 93447 102388 
117815 138049 139259 158626.

Piekarzy Związku Rab. Przem. Spoży­
wczego w Polsce, którzy domagali się 
uporządkow ania stosurików w piekarni.

Ale p. P atron  w cyniczny sposób 0- 
św iadcza:

— J a  nikogo się nie boję. U mumie 
muszą być takie „porządki".

Związek Rob. Piekarskich postano­
wił jaknajostrzej wystąpić przeciw ko 
zachłannemu. właścicielowi* k tóry  
swych robotników traktuje jak niewol­
ników.
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Wybory do rad gromadzkich
w  T a rn o w s K ie m

Wybory do rad  gromadzkich w powie­
cie tarnowskim odbywają się wedle 

metod, przywiezionych przez p. staros­
tę Liskowskiego z  P ru ian  na Polesiu. 
W ybory rozpisane zostały z dniem 29 
września, 00 jednak pozostało „wewnę­
trzną" tajemnicą starostw a i wójtów. 
Dopiero w dniu 17 b. m. po południu lub 
wieczorem zostały wywieszeme ogłosze­
nia o  rozpisaniu wyborów. Ogłoszenia te 
wyznaczyły tylko jeden dzień 18 b. m. 
do godz. 4-ej po po|udniuna zgłaszanie 
list. Ani w jednej wsi nie nastąpiło po­
zatem ogłoszenie wyborów sposobem po 
wszechnie we wsi przyjętym, jak to  prze­
pisuje regulamin, a w  niektórych (Krryż) 
■nawet nie wywieszono ogłoszenia przed 
lokalem urzędu gminnego. W szędzie wy­
znaczono lokale wyborcze w prywat-

WALNE ZEBRANIE
IB S IlI f łE O O  T H .  P M Y I l f t  BZlfCI

ODDZIAŁ NA ŻOLIBORZU
odbędzie  się w c w to rek , dn. 30 paźd z ie rn ik a  
1934 r. w św ie tlicy  RTPD  przy  ul. K rasiń- 
sk iego 10, o godz. 19, a  w razie  b ra k u  sla- 
tu tow ego kom pletu , w drugim  term in ie  o godz. 
19 m .  30. P o rząd ek  d z ie n n y : U k o n s ty tu o ­
w anie  zeb ran ia  i za tw ierd zen ie  p ro to k u lu  
z poprz. wain, zebr., sp raw o zd an ie  zarządu  
i kom, rew ., za tw ierd zen ie  b ilansu  i p re lim i­

n a rza . w y b o ry  w ładz.

{kor. wł.].

nych mieszkaniach, odległych i szczu­
płych, chociaż w większości wsi istnieją | 
I’okaIe i demy dotychczasowych urzęUów j 
gminnych. Również wszędzie zamiano- , 
wano przewodniczącym: gromadzkich
kornisyj wyborczych ludzi oibcych, z ob­
cych wsi lub z m iasta Tarnowa, oczywi­
ście samych „senatorów". Listy w ybor­
ców zostały wyłożone do reklamacyj tyl­
ko przez dwa dni, zamiast trzech, prze­
pisanych regulaminem.

Pomimo tych wszystkich trudności, w 
wielu wsiach złożono oprócz list kandy­
datów BB, wspólne listy kandydatów  
Stronnictwa Ludowego i P. P. S. W jed­
nej wsi {Rzędzie) złożone zostały naw et 
trzy listy: BB, ludowców i PPS. Wedle 
dotychczasowych wiadomości, w 16-tu 
wsiach odbędzie się glosowanie na sku­
tek  złożenia kilku list kandydatów, w 8 
wsiach złożono tylko po jetfnej liście, 
przyczem w 4 wsiach wpłynęły wyłącznie 
listy „sanacyjne" w 3 — wspólne listy 
ludowców i „sanacji", w jednej wsi (Świe 
bodzin) w płynęła tylko lista ludowców, 
gdyż „sanacji" nie udało się zebrać po­
trzebnej liczby podpisów na swą listę. 
Podobny wypadek nastąpi! we wsi Mi­
lówka w  pow. brzeskim.

W Tarnowie walczyć z sobą będą: 
wspólna lista ludowców i części „sana­
cji" z listą, reprezentującą „sanację" ofi­
cjalną. W W ierzchosławicach —■ obok li­
sty opozycyjnej —- w płynęły dwie listy

Rfóne wiadomości z całego kraju
PRÓBA WAGONU MOTOROWEGO.

W agon motorowy „Błyskawica" z  fa­
bryki H. Cegielski w Poznaniu odbył 
próbną podróż z przedstawicielam i 
władz i prasy. Drogę z W arszawy do 
Poznania przebył ten wagon w  3 godzi­
ny 8 minut, jadąc 2 szybkością p rze­
ciętną 118 kim. na godzinę.

SPŁONĘŁA FABRYKA ŚWIEC.
W Białymstoku wybuchł w  centrum  

miasta groźny pożar w  fabryce świec 
Norwiika przy ul. Kupieckiej, Spłonęła 
fabryka wraz z ęałom urządzeniem i z»-
pasami towaru.
ARESZTOWANIE SPRAWCY PRZE­

SŁANIA PACZKI Z DYNAMITEM.
Spraw ca wysłania paczki z  dynami­

tem do Tobisza z Klimontowa (skut-

Dr. 
med.

7944 16675 18692 20584 \ kiom czego została rozerw ana żona To­
bisza), został aresztowany, Je s t to J ó ­
zef Drożdż, elektrom onter, krewny To- 
biiszów. Spraw a ma tło majątkowe.

TRAGICZNA PRZEJAŻDŻKA 
SAMOCHODOWA.

W nocy na p iątek  wyjechał z W ar­
szawy samochód, stanowiący własność 
fabryki papieru we W łocławku, Samo­
chód prowadzony był przez szofera 
Statn. Czechowicza, k tó ry  wiózł tow a­
rzystwo, złożone z 2 pań i 1 mężczyzny. 
Zarówno szofer, jak i pasażerowie byli 
pijani.

Niedaleko Bahjc szofer zderzył się z 
furm anką chłopską, poczem rozbił się 
0 przydrożne d,r2ewo.

Na szczęście wszyscy jadący, jak i 
właściciel fu rm a n k i ,  wyszli bez szwan­
ku. Pasażerowie odjechali furm anką do 
W arszawy, szofer zaś pozostał przy

Po 150 zł.—4509 
27127 37208 44657 47774 48422 46225 55220 
61463 78430 110082 128081 142917 141978 
144237 150892 152827 158868 168236 175255.

STAN POGODY w|g PIM
POCHMURNO.

Dziś pogoda pochmurna.

I WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 5.23,75. Dolar złoty 

8.91,26. Rubel złoty 4.58,5. Funt szterling 
26. Dolarówlta 54.50. 3% poż. Budowlana 
48. \%0 poż. Inwestycyjna 117.50, 7 % poż. 
Stabilizacyjna 79.37. Bank Polski 96.

Harceli D O B R Z Y Ń S K I
choroby w eneryczne, skOrne i p łciow o  
ul. P lerackiego 15, dawna Foksal, 9-2 i 5-8

ro z bitem aucie.
W  piątek  rano znaleziono szofera 

Czechowicza wiszącego na drzewie. Jak  
się okazało, wyjechał on z W arszawy 
w towarzystwie swoich znajomych bsz 
wiedzy właściciela, i z rozpaczy ,że roz­
bił auto, popełnił samobójstwo.

KATASTROFA SZYBOWCA.
Pod Lwowem w Beznii ech owej wy­

darzyła się w czw artek katastrofa, k tó ­
rej ofiarą padł student politechniki 
lwowskiej, S tanisław  Piątkowski.

Piątkow ski w ystartow ał do lotu na 
bezsilnikowym aparacie. Z niewiado- 
wej przyczyny obok Sanoka szybowiec 
runął na ziemię, ulegając rozbiciu.. Pi­
lot doznał licznych okaleczeń i został 
przewieziony do szpitala w Przemyślu.

Z pomocą pilotowi Piątkowskiem u 
pośpieszył kpt, Jerzy  Bajan. Stan P iąt­
kowskiego nie jest groźny.

SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA 
POD BRZUCHOWICAMI.

Na torze kolejowym w odległości 4 
kim. od Brzuchowic znaleziono zw łoki 
jakiegoś mężczyzny z przestrzeloną 
skronią. Okazało się, że jest to 38-letm 
W ład. W arski, b. urzędnik Ossolineum 
we Lwowie, ofic. raz., k tó ry  popełnił 
samobójstwo na tle rozstroju nerw ow e­
go.

Zawiadomienie
Biura Związku Zawodowego Trans­

portowców R. P. —- Zarządu Głównego 
i Oddziałów przeniesione zostały z uli­
cy Długiej Nr. 2, na ulicę Orlą Nr. 5 
m. 2 (parter).

d  o

— Od 25 października do 10 lis topada  r. b. - 
T a n ia  j e s i e n n e  w y e l e e s k i  

M O S K W Y  — L E N I N G R A D  
CHARKOW A — KIJOWA

U  —

Informacie i zapisy: „O R B IS " ( w s z y s t k i e  oddziały! 
.FRANCaPOL’* W arszaw a. M azow iecka 9 i „WAGONS LITS COOK”

„sanacyjne"; jedna BB, tfruga Strzelca. 
Tej drugiej przewodniczący komisji ni* 
przyjął, oświadczając, źe nie wokio skła­
dać dwóch li«t „sanacyjnych".

Obecnie odbywa się badanie zgłoszo­
nych list. Dzieje się to w ten sposób, ie  
np. w Rzędzinie przewodniczący komisji 
wyborczej nakazał pełnomocnikowi listy 
P.P.S., by na sobotę 20 b. m. przyprowa­
dził na jedną godzinę wszystkich 30-tu 
kandydatów na radnych, 30 kandydatów  
na zastępców radnych, orax 90 wybor­
ców, którzy podpisali listę. W szystkim 
kandydatom  nakazano przynieść z  sobą 
m etryki urodzenia, oświadczając, że ża­
dne inne dokumenty, naw et wyciągi m e­
trykalne hub książeczki wojskowe, nie 
będą uznane za. wystarczające (!f).

Natom iast „sanacja" zgłosiła wielu a- 
nalfabetów, jako kandydatów na rad­
nych, nie mogąc zaleźć innych zwolenni­
ków; listy „sanacyjne" i deklaracje kan­
dydatów w wielu wsiach w płynęły do 
komisji po oficjalnym terminie itd. W 
Chojniku gdzie „sanacja" niema wcale 
zwolenników, wpisano na listę kandyda­
tów  BB sstnych ludowców, nie przedkła­
dając wcale ich deklaracyj.

Dla scharakteryzowania metod agita­
cji „sanacyjnej" wystarczy poadć kilka 
faktowi

Ksiądz Mróz z  Poręby radnej zapowie­
dział publicznie, że wszystkie listy opo­
zycyjne będą unieważnione. Ksiądz ten 
ma dar jasnowidzenia. Darem tym oazna- 
czeją *ię jednak nietylko oacśby duchow­
ne, gdyż w Rzędzinie niejaki Słowik za­
powiada, że ani jeden socjaliśta nie Arnie 

; zostać radnym.
i W Ostrowie kolejarza Urbana odwie­

dził dnia 17 b. m. posterunkowy policji 
z Wierzchosławic, oświadczając mu, że 
za trzy dni będzie przewieziony na kre­
sy, jeżeli nie przestanie formować listy 
kandydatów z grona miejscowej straży 
ogniowej.

Pole do niezliczonych nadużyć daje 
sprawa pomocy dla powodzian. Oto przy
kładyi

Komendant poliqi z  Ilkowic, Stefan 
W alaszek, zawiadomił Stanisława Tryt- 
kę, że p. starosta odmówił jemu i lanym 
ziemniaków eto sadzenia 1 odżywiania z  
tego powodu, że Trytko był na zebnoiu  
wybcrczcm  i te  naloty do opozycji (!!). 
Trytko był właśnie na przystanku kole­
jowym w Łukowej, gdzie miały nadejść 
wagony z ziemniakami. Usłyszawszy od­
mowną decyzję, ohedał odejść. Wtedy ko­
m endant W alaszek powiada Trytce, by 
się chwilkę zatrzymał, ie  może da *ię 
jeszcze coś zrobić i wszystko naprawić...
I zaproponował Trytce, aby albo razem 
z innymi poszedł na kompromisową lis­
tę, zrobił w tym celu zebranie i ludziom 
powiedział, że przyw rócą im praw o do 
odżywiania, gdy pójdą na kompromis, 
albo aiby sam wycofał Się z opozycji w 
razie odmowy innych, a wtedy nietylko 
otrzyma ziemniaki i odżywianie, ale bę­
dzie miał przyznaną wyższą kategorię.

W Siedlcu p. wicestarosta Choczyński 
{głośny niegdyś z konfiskat „Naprzodu" i 
procesu brzeskiego) oświadczył chłopu, 
twierdzącemu, że pomoc dla powoefoian 
daje społeczeństwo, a nie rząd:

— Stu! pysk! Daje rząd, nie społeczeń­
stwo, a każdego, k to  powie, że daje spo­
łeczeństwo —  k a ż ę  zamknąć ( I M ) .

W llkowicach tenlte p. Choczyński o- 
świadczył powodzianom:

— Możecie sobie teraz pójść do Pragi 
po żywność. (W Pradze przebyw a p. W i­
tos).

W Rudce p. Choczyński nakazał wsi 
dostarczyć 10 furmanek i 50 lutfzi do 
wału nad Dunajcem, grożąc w  przeciw­
nym razie odebraniem pomocy żywnoś­
ciowe! dla powodzian.

W  takiej atm osferze odbywają się w y­
bory! Głosowanie odbędzie się w sobo­
tę 27 b. m. w dzień powszedni, w  czasie 
najpii!łiie>s.zyich robót połnyeb.
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Życie W a r s z a w y
Obniżka opłat telefonicznych

Jak  się dowiadujemy, projekt reform y te­
lefonicznych bpłat abonamentowych w 
Warszawie jest w opracowaniu.

Za rzecz zdecydowaną uchodzi skasowa­
nie istniejących obecnie 3 kategorji abona­
mentu telefonicznego. Dla telefonów, insta­
lowanych w mieszkaniach prywatnych, biu­
rach i  sklepach, wprowadzone będą opłaty 
abonamentowe w jednakiej wysokości 

Przedmiotem narad  jest kw estja ustale­
nia wysokości zasadniczej opłaty abona­
mentowej, kontyngentu rozmów objętych tą  
opłatą, oraz ta ry fy  za rozmowy ponadkon- 
tyngentowe. Projektowane jest, aby zasad­
nicza opłata abonamentowa ustalona zosta­

ła na 15 złotych miesięcznie. Opłata ta  u- 
prawniałaby do 2 bezpłatnych rozmów 
dziennie. Za każdą dalszą rozmowę byłaby 
pobierana opłata w wysokości 8 groszy. 
Planowana wysokość nowej taryfy  liczniko­
wej jest jeszcze przedmiotem obliczeń 

W myśl przepisów, wprowadzenie nowej 
ta ry fy  abonamentowej w Warszawie nastą­
pić może za 3-miesięcznem wymówieniem 
tary fy  obecnej. Gdyby wymówienie nastąpi­
ło w dniu 1 lutego, nowa ta ry fa  mogłaby 
obowiązywać dopiero od 1-go lutego. U trzy­
muje się przekonanie, iż refrom a opłat te ­
lefonicznych w W arszawie nastąpi z wios­
ną 1935. (P ress).

Z miasta w kilku słowach
PASAŻEROW IE TRAMW AJOW I MDLE­
JĄ . Stowarzyszenie żoliborzan zwróciło się 
do dyrekcji tram wajów  miejskich o prze­
dłużenie lin ji tram wajowej N r. 3 do C. I. 
W. F-u na Bielanach oraz o zgęszczenie ru ­
chu n a  linji tram wajowej N r. 17 i nieprze- 
dłużanic te j lin ji na Marymont, albowiem 
wówczas ruch na te j linji byłby jeszcze 
rzadszy.

Nawet już obecnie w godzinach rannych, 
gdy młodzież szkolna śpieszy do szkół, a pra 
cownicy do zajęć, wozy są nadm iernie prze­
pełnione. Ja k  wielki ruch panuje w wozach 
te j lin ji, świadczy fak t omdlenia w tłoku 
dwóch uczenie, jak i miał miejsce przed kil­
ku dniami.

ZA W STRZYM ANIE POBORÓW SŁU­
ŻĄCEJ. Starostwo grodzkie południowo- 
warszawskie skazało N utę Żabner, zam. 
przy ul. Grzybowskiej 11, na 300 zł. grzy­
wny z zamianą na 3 tygodnie aresztu za 
złośliwe niewypłacanie poborów swej p ra ­

cownicy domowej.
ZMIANA ROZKŁADU JAZDY NA L I­

N JI AUTOBUSOW EJ „F “. N a podstawie 
doświadczenia z pierwszych dni kursowania 
autobusów lin ji „F “, rozkład jazdy tych 
autobusów został zmieniony, a mianowicie: 
autobusy będą kursowały w godzinach ra n ­
nych od g. 7 do 9 co 12 minut, poczynając 
zaś od g. 9 do 23.30, co 15 minut.

EM ERYTURY STARCZE DLA KEL­
NERÓW. W myśl obowiązującego ustawo­
dawstwa, em erytury starcze można uzyskać 
dopiero w 56-tym roku żyda. Ponieważ 
przeciętny okres żyda  kelnerów nie prze­
kracza 55 lat, podjęta została akcja za ob­
niżeniem wieku dla em erytury starczej z 
65 do 55 roku żyda.

BEZPŁATNE N IED ZIELN E PORAN­
KI DLA BEZROBOTNYCH. W sali kina 
„X“ przy ul. Tam ka, staraniem  Koła przy­
jaciół śródmieścia, odbędzie się drugi bez­
płatny niedzielny poranek filmowy dla 
bezrobotnych.

Co wyświeflafą kina?
ADRIA: „Torreador ł kobiety 
APOLLO: „Wiosenna parada" z Fr. 

Gaal.
ATLANTIC* „Taniec miłości'** 
ANTINEA: „Serce olbrzyma*1,
AMOR: „W twoich ramionach".
AS: „Wyrok życia".
CAPITOL: „Czy Lncyna to dziew­

czyna?"

MASKA: „Grzesznica bez winy**. 
MIEJSKI: „Krystyna" * Gretą Garbo. 
O godz. 4 dla ml. „Tunel".

CAPITOL1*NOWOPR ZEBU- 
DOWANE KINO »
M arsza łko w ska  1 25 . Pocz. 4 , 6 , 8 , 1 0

Arcywesoła komedia polska

CZY LUCYNA
TO DZIEWCZYNA?

W roi. gł.: Jad w ig a  SMOSARSKA, E ugen iusz  
BODO. M ieczysław a ĆWIEKLIŃSKA I Inn i.

Bilety bezpłatne skasowane, ulgowe—nie­
ważne. Prok. BLOK-MUZAF1LM

CASINO; „Karnawał i miłość". 
COLOSSEUM: „Kot i skrzypce" i re-

wja.
COLOSSEUM MAŁE: „Aniakczek" i 

.,Miasto pod terorem".
CORSO: „Zabawka" i rewja.
CZARY: „Testament dr. Mabuze", 
FAMA; „Uciekinierzy** i „Pieśniarz 

Warszawy".
FILHARMONJA: „Eskimo" Van Dy- 

ke‘a.
FORUM: „Ostatni Ataman Anienkow" 
GIORIA: „Dolores".
H EUO S; „Burza" i „Parada sportowa 

na Czerwonym Placn w Moskwie",
IKS: „Kajdany życia".
ITALIA: „Hopla" i rewja.
KOMETA: „365 żon króla Pauzola" i 

rewja.
LUX: „Królewski kochanek".
LOS: O 4 „Olimpjada miłości. Od 8 

„Zdobyć cię muszę".
MAJESTIC: „Chłopcy z placu broni".

I majestic
Nowy Św iat 43, pocz. 4

ń  FILM dla wszystkich
pod protektoratem 

■  Związku Harcerstwa Polskiego

C H Ł O P C Y
Z P L A C U  BRONI
podług głośnej powieści 
Franka M O L N A R A 
reż. Fr. B O R Z A G E * A 
Dziś o 12 i 2 Poranki zn iżk ow e

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Początek seansów 6.15—8.—10 wiecz.

Greta G a r b o
w  film ie

Królowa Krystyna
C a n , miejsc 4 5  gr. do 9 0  gr. 

Ze względów artystycznych dozwo­
lony dla młodzieży.

MEWA: „Nie jestem aniołem* i „To­
to".

NOWA TOMBOLA: „Zdobyć się mu­
szę" i  „Nocny lot".

OKO PRASKIE: „Sztuka życia". 
PALACE: „Kochałam go*'.
PAN: „Nędznicy" (obie serje razem).

DZIS W KINIE
PAN

NĘDZNI CY
( O B I E  S E R J E  R A Z E M )
Wg. W iktora Hugo 
Reż. Raymond Bernard

p. 4 pp.

Z sal sadowej
Jeszcze jedno  oszustwo

PETIT TRIANON: „Piękny jest
świat" i „Szalona noc**.

PKOMlEN; „Fantomas" | „Maharadża 
Rampuru".

PRAGA: „Burza" i rewja.
RIALTO: „Marzenia miłosne".
RAJ: „Kajdany życia".
RIVIERA; „Namiętni kochankowie".
ROXY: „Pożar nad Wołgą",
STYLOWY: „Maskarada".
SOKÓŁ: „Katarzyna Weilka".
ŚWIATOWID: „Wesoła Zuzanna**.
IO N: „Csibi" i dodatki.
UCIECHA* „I cóż dalej szary czło­

wieku".
UNJA: „Kobiety w jego życiu" i re­

wja.
VARIETE: ,,Jego ekscelencja subjekt" 

i  rewja „Z papryką".

Sąd apelacyjny rozpatrywał wczoraj 
sprawę kierownika agencji pocztowej w 
Mokobodach pod Kielcami oskarżonego o 
fałszerstwo na poczcie. Oskarżony podrobił 
2 dowody wpłaty na PKO. i przyjęcie tych 
wpłat przez zarząd pocztowy w Guczynie 
na sumę łączną 80 tys. zł. i usiłował te 
pieniądze podjąć przez ajencję pocztową w 
Krakowie i Poroninie.

Nadużycia w Skodzie
Sąd okręgowy rozpatrzył sprawę dwuch 

urzędników Skody, oskarżonych o naduży­
cia finansowe.

Przewód sądowy wykazał, iż zeznania o- 
skarżonych, dotyczące braku dozoru były 
słuszne. Oskarżeni stwierdzili przytem, że

Wczorajsze wypadki
ZAMACHY SAMOBÓJCZE.

24-1. M arta Kuranówna, bez zajęcia, otru 
ła  się esencją octową.

20-1. Antonina Paszkiewiczówna, bezdom­
na, napiła się esencji octowej.

ZATRUCIA GRZYBAML
Przy ul. Ogrodowej 28, wkrótce po spo­

życiu na kolację grzybów, zachorowali z 
objawami zatrucia: 15-1. Teodor Timofie- 
jew, uczeń, 26-1. Józefa Bargielówna bez 
zajęcia i m atka jej, 64-letnia W iktorja. 
Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, 
przewiózł m atkę i córkę do szpitala Dz. 
Jezus.

12-1. Mieczysław Pracki, uczeń, również 
zachorował z objawami zatrucia, po spoży­
ciu grzybów.

„Dzień Oszczędności"
Centralny Kom itet Oszczędnościowy 

R. P. urządza 31-go b. m., zwyczajem 
dorocznym, „Dzień Oszczędności". Na 
program  „Dnia" składa się audycja ra - 
djow.a (godz. 18.15), okolicznościowe po­
gadanki w szkołach i formacjach wojsko­
wych, akademje oszczędnościowe i t, p.

Wyścigi konne
Dziś odbędzie się 9 gonitw, w tern 3 z 

cennemi nagrodam i: Nagroda Borowna im. 
A. Michalskiego zł. 20.000 — dla 2 1. na 
dystansie 1600 m tr., nagroda im. A. hr. 
Wielopolskiego zł. 20.000 dla starszych na 
dystansie 3.000 m tr. i nagroda im. W. 
Leśniewskiego zł. 10.000 dla 2 let. i s ta r­
szych na dystansie 1100 m tr.

TYPY NASZEGO SPRAWOZDAWCY
1. Le Palikare, Skrobonogi.
2. Tina, H annarah, Fuksja.
3. Farinelli, Fortissim a, Elita.
4. Bandit, Im pet II.
5. Ibicus, H ultaj, Daj.
6. K erry Rock, Lir.
7. Eclair II, Napaść, Łoza.
8. Wicher III, Maskota, Jeanette 111.
9. Kronos, Labor, Parlier.

Ścisła kontrola na tych urzędach uniemo 
żliwiła oszustowi podjęcie pieniędzy i za­
m iast udać się w podróż z uzyskaną drogą o- 
szustwa sumą oskarżony Smółka powę­
drował do aresztu. Sąd okręgowy skazał 
Smółkę na 3 la ta  więzienia. Sąd apelacyjny 
zaś wziął pod uwagę fak t, że oszustwo nie 
doszło do skutku i zmniejszył karę do la t 2.

ZDROWIA JEDYNIE

COKOLW

PRflHWttTYtf

zły przykład dawała sama dyrekcja. Ob­
rońca adw. Drobniewski w związku z temi 
oświadczeniami postawił wniosek o prze­
słuchanie świadka Konstantego Stoblew- 
skiego, który był delegowany do fabryki w 
charakterze „konfidenta". Konfident taki 
miał obowiązek wykrywać wypadki sabota­
żu, jakie zachodziły w fabryce.

Stoblewski stwierdził że fabryka jest źle 
prowadzona, że nie m a kontroli.

D yrekcja nie dbała ani o dobro klijentów, 
ani też o dobro państwa.

Świadek zaznaczył również, że w fabryce 
panowały stosunki tego rodzaju, iż naduży­
cia i kradzieże popełniali nie tylko pracow­
nicy lecz i kierownicy firmy.

M. in. jeden ze śwadków Heine przyto­
czył wypadek kupowania przez dyrektora 
kabli odrzuconych jako nieodpowiednich. 
Kable te dyrektor Heine nabywał dla swej 
pryw atnej fabryki a  płacił za nie tak, jak 
sdę płaci za szmelc.

Przeciwko dyr. Heinemu, który został za­
wieszony w czynnościach toczy się obecnie 
dochodzenie.

Sąd skazał osk. Gołotę na trzy la ta  wię­
zienia, zaś Wróbla na 2 la ta  więzienia.

W motywach sąd podkreślił że działal­
ność oskarżonych była spowodowana w du­
żym stopniu stosunkami w fabryce i b ra­
kiem kontroli IK.

Kronika Organizacyjna
P.7Dl,1lłvWQ U/(łlCR PPS. WŻjiEgzekutywa WOKR. PPS.

Komitety dzielnicowe oraz brat°4e ^  
ganizacje do wysłania pocztów S*  Ba­
rowych na akademję ku czci to*- 
lesława LIMANOWSKIEGO — j, 
odbędzie się w niedzielę, 21 b> ®* 0 
10.30 w sali teatru „Ateneum".

PLENARNE POSIEDZENIE 
WYDZIAŁU RADY ZAWODOWA* 
W poniedziałek, 22 b. m. o godz. ^ ^1, 

w lokalu Rady Zawodowej, ul. D^uS^/y. 
odbędzie się plenarne posiedzenie 
działu Rady Zawodowej. u t

Na porządku dziennym sprawy 
ważne. g a«

Towarzysze członkowie W y d z ia łu  ̂  
dy Zawodowej proszeni są o punktu 
t bezwzględne przybycie.

ODCZYT 
O POŁOŻENIU SZKOLNICTWA* ^

Dn. 22 b. m. (poniedziałek) o 
wiecz. odbędzie się w sali 
Związku Myśli Wolnej przy ul. 
siki ej 16, odczyt p. Stefanji SemP0^ jr 
sldej n. t.: „Obecne położenie 
tw a w Polsce". q

PO SIED ZEN IE EGZEKUTYW Y V '  6 
K. R. PPS. odbędzie się 22 b. m. o 8° 
pop., ul. Długa 21. ^

DZIELNICA CZERNIAKÓW 
lecka 1). Dziś o godz. 5 pop. odbęd®^,, 
odczyt tow. Zb. Mitznera na temat j 
Iucja hiszpańska". Wstęp dla człook 
sympatków.

1
M M U B U M a n g

Co grają w teairach?
TEATR ATENEUM: Dziś komedja wie­

deńska „Mecz małżeński 2:2“ Lichtenber- 
ga. Dziś 2 przedstawienia: o godz. 18 i 20.30 

TEATR W IELKI. Dziś o godz. 3.15 „Ży­
dówka" z Lipowską. Wieczorem o g. 8-ej 
„Halka" z W ermińską, Szczepańską, Mos­
sakowskim. W próbach „Carmen" w nowej 
inscenizacji, w reżyserji K. Bendy, pod ba­
tu tą  Dołżyckiego, z nowym baletem układu 
J. Cieplińskiego.

TEATR NARODOWY: Dziś „Ludwik
XT' z Węgrzynem, W ęgierką, Lindorfówną 

Dziś o godz. 3.30 pp. po cenach zniżonych 
„Klub kawalerów'* Bałuckiego.

TEA TR POLSKI. Dziś wystawione z 
przepychem arcydzieło Szekspira „Sen no­
cy letniej'* w inscenizacji L. Schillera.

Dziś o godz. 4 pop. „Sen nocy letniej". 
TEATR LETNI g ra  dziś komedję wie­

deńską „Kłopot z papą" z Antonim F ert- 
nerem w głównej roli.

Dziś o godz. 4 pop. „Zwyciężyłem kry- 
zys“ (ceny zniżone).

G o * '

Co usłyszymy w radio?
Niedziela , dnia 21 października.

9.00 Sygnał czasu. 9.03 Muzyka. 9.22 
Muzyka. 9.30 Dzienik poranny. 9.40 Chwil­
ka paj domu. 9.45 Program . 10.00 Trans­
m isja z Łodzi. 10.55 Muzyka religijna.

Recital wiolonczelowy. 20.45 Dziennik wie­
czorny. 20.55 „Jak pracujemy w Polsce". 
21.00 „Na wesołej lwowskiej fali". 21.45 
Wiadomości sportowe. 22.00 „Skrzynka te ­
chniczna. 22.15 Koncert reklamowy. 22.30

TEATR NOWY. Dziś „Egipska P1
ca'* M. Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej *
ezyńską i Wameckim. ,

TEATR MAŁV g ra  komedję Grub®*.^ 
go „Taniec" z Samborskim, G ra b o 'vS 
Gellówną, W asiutyńską. ^

T E aT R  AKTORA. Po wielkim sU ^  
„Moralność pani Dulskiej" już za 
schodzi z repertuaru. Próby z 
Sans Gene" dobiegają końca. „ go

TEATR KAMERALNY we wtorek * ' 
otwiera trzeci sezon sztuką dram aty6** g. 
4-ch aktach p. t. „Sygnały" Ewy Sze 
Zarembiny. A utorka w sztuce tej 
problemy społeczno - socjalne. R & h  
sztuki objął Karol Adwentowicz. ; ^  

TEA TR „STARA BANDA". Dzi*> f g C f . 
ka rew ja p. t.: „Frontem  do Hożej •
7.30 i 10 w. . 0

TEATR „W IELKA REW JA". Dziś ^  
dziennie rew ja „Numer w numer" * ggp' 
łem Mankiewiczówny, Skonieczneg°>
dera na czele zespołu.

I *>'

11.10 Muzyka popularna. 11.57 Sygnał cza- { Transm isja muzyki tanecznej. 23.00 Wia-
12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomości rolni­

cze. 12.05 Przegląd teatralny. 12.15 Pora­
nek muzyczny. 13.00 „Bombaj — w rota do 
Indyj" —  wygł. prof. Michał Siedlecki. 
18.45 Poranek muzyczny. 14.00 Muzyka lek 
ka. 15.00 Słuchowisko wiejskie. 15.25

domości dla komunikacji lotn. 23.05 Mu­
zyka taneczna.

„NOWY RADJO-AMATOR".

Ukazał się numer październikowy „No­
wego Radjo-Am atora", który, ze względu

„Przegląd rynków rolnych". 15.35 Pieśni na swą bogatą treść, niewątpliwie^ zainte-
i tańce huculskie. 15.45 Pogadanka rolni­
cza. 16.0 Paul Cazin: „Bohater mimowoli". 
16.20 Recital fortepianowy'. 16.45 „Dzieci 
polskie zagranicą" 17.00 Muzyka do tań ­
ca. 17.50 „Książka i wiedza". 18.00 Teatr 
wyobraźni. 18.45 „Śmierć harcerza-legjo- 
n isty". 19.00 Koncert popularny. 19.45 
Program . 19.50 Feljeton aktualny. 20.00

resuje wszystkich radjoamatorow i radjo- 
techników.

Numer zapoczątkował cykl artykułów 
dla początkujących radjoamatorów p. t. 
„przystępne podstawy radjotechmki".

Pod względem ilości i jakości m aterjału 
numer październikowy przewyższa zagra­
niczne pism a radjołechniczne.

L E N„ V  A
I-4 R r i l f t U i l f  znane d ie to m  ze swej bezkonku- 
q;J Dl Ł j I W J rencyjnsj gwarantowanej jakości,
D  W yroby sta lo w e „VALENTINO” W arszaw a, W sp ólna  9x T am ż. n o ży k i oraz aparaty do golen i. „VALENTINO"

T  I
Maszynki

N  0 “
do strzyżenia
włosów.
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TEA TR DRAMATYCZNY. Dz^ * 
nad morzem", komedja R z e p e c k ie j 
nowskiej.

TEATR R E W JI MIGNON: D*5® < /
„N a początek sezonu wszyscy do Irgfjl®' 

M ĘSKI CHÓR ESTOŃSKI W 
WATORJUM. Dziś o godz. 20.15 od * 
się w sali Konserwatorjum  piel"'*’ 
W arszawie występ Męskiego Chóru 

| skiego z Tallinna.

Testr „ATEHEUli*
DWA PRZEDSTAWIENIA

o godz. 60s I 830 w.

I
COMEDJA WIEDEŃSKA

L I C H T E N B

Z E #D R O B N E  O G Ł O Ś :
A.A.A.A.A.) T A P C Z A N Y .^

W

w.

toty ak*autom atyczne patentow ane 3722, * .wafU
oraz nowoczesne kozetki, otomany- 
dogodne. Wy- C 
twórnia: Twarda U ,

W A RU N K I PR E N U M E R A T Y : w  Warszawie 8  odnoszeniem miesięcznie zł. 5,40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50fif - oyr»# 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr P o s z u k i w a n e :  „MO“ a(t o * *  
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ twyczainycb 10-cio 

Z a  treść ogłoszeń Redakcja n i e  odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Wydawca: RADA NACZELNA^
Odbito w  Drukarni Spółki Nakładowo* Wydawnicze} „Robotnik", Warecka 7.


